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rJleeEi naokoło szaleją kurze...
raźnie się mówii i otwarcie tak się działa, alby 
nawet już istniejące prawa uszczuplić odebrać.

Aż daiw, ze indzie skąailnąd — szczególnie 
gdy w grę wchodzi własny interes — tak real
nie myślący i działający nie chcą widnieć i 
przyznać, że cierpliwość ludzka ma swoje gra 
nucę, że nikt dobrowolnie nie chce 'umrzeć z 
głodu czy w poigicdzie wegetować betzina- 
dizietjme z dnia na dzień. Z dumą j lekceważe
niem mówi się, że w kraiju panuje spokój — o- 
czyw isty dowód, że wielkich powodów dio nie-

zadowoJenia i do lamia mu wyrazu niema. TaV 
mogą osądzać sytuację tylko Ludzie, którzy al
bo patizą przez okuilary, dostarczone im przez 
starostów i komendantów pdlieji, albo ludzie, 
którzy zamykają oczy przed błyskawicami i 
wmawiają sobie, że nie uderzy z nich piorum. 
Niech da<lej tak mysią i miech dalej wedle tych 
myśli nostępują. Przekonają się pewnego dnia, 
że poza ich zacisznym dachem szaleje burza* 
atóra ow lzj icn ze słodkiej bezczynności.

—  0  0 0  —

Molu h u  n i  9ftH iiptlatijjnciłr 
na wltfniuw aricshlch

Został już wykończony protokół rozprawy a- 
pelacyjnej w procesie brzeskim, sporządzony przez 
aplikanta sądowego p. Myszkorowskiego. proto
kół obejmuje 9 stron.

Nad m ol} wami wyroku pracuje referent sprawy 
cędizią Chadecki, klory od dnia .ogłoszenia wyro
ku przebywa w swem niw. szka.niu, nie przycho

dząc wcaile do sądu. Motywy ma„ą być skończone 
w  ciągu najbliższ}'ch kilku tygodni

Od czasu doręczenia motywów wyroku sądu 
apelacyjnego oskarżonym przysługuje 7-dniowy 
termin na wniesienie skargi kasacyjnej do Sądu 
Najwyższego.
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O czem m' j wolno pisać?
TELEFONOGRAM MINISTRA SPRAW  W EW NĘTRZNYCH Z POLECENIEM DOKONYWANIA

KONFISKAT

Obserwując przebieg obrad Sejmu, musi się 
dojść do wniosku, że żyjemy w dobrych, co- 
najmniej normalnych czasach, które dają zu
pełną swobodę zajmowania się różnemi nawet 
zbyteezmeirui rzeczami, jakby wszystko doko
ła nas odbywało się w najpiękniejszym porząd
ku. Sejm, działający i uchwalający wyłącznie 
przez swą sanacyjną większość, nie widwi sza
lejącej burzy, nie interesuje się rozpaczliwem 
po^ożemiem dziewięciu dziesiątych ozęści lud
ności', nie uznaje przesilenia gospodarczego w 
całości, ami w jego najcięższych poszozeigól- 
nych objawach.

Ani jednej dosłownie ustawy nie uchwa
liła ta niczem nieskrępowana i niczem niiekrę- 
pująca się większość, któraby bodaj w tectrj 
była zdolną przynieść ulgę, która byłaby przy
najmniej objawem dobrych chęai. Żvcie go
spodarcze zostawiono zupełnie ma bontu, a je
żeli poświęcono mu drugorzędną uwagę, po

w sensie negatywnym, nip. uchwaleniem u 
stawy o funduszu pracy, wymierzonej przeciw 
największym ofiarom tego niby — życia: bez
robotnym. ' ,**► . ,

Inne ma  ̂zadania ta większość i te wykonuje 
z precyzją nakręconego automatu. Je j zada
niem jest — jak ona to określa — przebudo
wa państwa w jego głowite i członkach i stąd 
zrodiziły się takie objawy tej przebudowy, 
które we wczorajszym artykule sumarycznie 
wyliczyliśmy. Szczęśliwi to ludzie, którzy nie 
mają poczucia rzeczywistości, przebywając w 
mglistej atmosferze nieistniejącej „ideologii*', 
podczas gdy inni, w olbrzymiej większości wi
dzą smutną rzeczywistość 1 przygotowującą 
się z jej nieznośnego stanu bunzę.

Mamy, jak ciągle głoszą, silny rząd i spraw
nie funkcjonujący parlament — dwa czynniku, 
które normalnie zapewniają państwu i jego 

ludności pomj ślność, a przynajmniej nie do
puszczają dc ostateczności. Tymczasem u nas 
te tak ślicznie uzupełniające się czynniki są 
niestety zupełnie bezsilne, wobec tego, co się 
naokoło nich dzieje. Niema przykładu w histo
rii czy w teraźniejszości, aby ze skoordynor 
wanej pracy tych dwóch czynników tak mało. 
raczej nic nie wynikło dla tych, których te 
czynniki mianują się pelnonucniikamii i opieku
nami.

Trzeci miesiąc obraduje już Sejm. U chwalił 
w tym czasie cały bezmiar ustaw, będzie je
szcze jakiś czas obradował — co z tego już 
przypadło ludności i czego może ona jeszcze o- 
czekiwać? Czy może w budżecie pomieszczo
no jakieś pozycje, przeznaczone na ożywienie 
życia gospodarczego? Czy może w dekretach 
; ustawach: o stowarzyszeniach, o zgromadże- 
niach, o ubezpieczeniu społeeznem, o funduszu 
pracy, o uniwersytetach i t. d. i t. d. znalazła 
miejsce troska o mi!jony ludzi, o ich Interesa 
moralne i materialne? Nie, w takie czułoistki 
sanacja nie bawi się. Dla mej obywatel istnieje 
tylko albo jako objekt podatkowy, albo jako 
m ający szereg i 10 niemały obowiązków — o 
prawach, nawet o prymitywnem prawue do ży
cia, niema nigdzie m ow y; przeciwnie — w y-

Khib narodowy zgłosił w toku obecnej sesji 
Sejmu interpeiaic ję w  sprawie bezpu.awnych kon
fiskat prasowych. Odpowietu minLstra spraw 
wewnętrznych Klub narodowy uznał za nieod- 
powiadającą prawdziwemu Sianowi rzeczy, wo- 
oec czego wysto-sawal ao marszałka Sejmu dnia 
21 bm. wniosek następujący:

„Na załączoną w odpisie interpelację z dnia 
3. 11. 1932 r. w sprawie okólnika min. spraw we 
w.nęlrznych zarządzającego bezprawne konfiska
ty, dal p. mmisier spraw wewnętrznych odpo
wiedź z dnia 19. 12. J932 r.

Treść lej odpowiedzi niezgodna jest z rzeczywi
stością- Mianowicie w akiach sądu grodzkiego w 
Gnieźnie p-ko Cieślakowi IV Kg. 387,32 znajduje 
się odpis lelefonogramu miiirsteisiwa spraw we

wnętrznych do starostwa grodzkiego w Gnieźnie 
z duła 27. 10. 1931 r. nakaz-jący z sprawy brze
skiej bezwzględnie konfiskować następujące wia
domości:

a ) o projektach wprowadzenia monarchji w 
Polsce;

b) opis bicia i katowania w Brześciu;
c) o tern, że akt oskarżenia jest elaboratem ge

nerała SI ladkowskiego, natomiast nie konfisko
wać słów, które wypowiedział o Brześciu Koslek- 
Biernacki.

Na mocy airt. 33 Konstytucji wnosimy:
o zakomunikowanie odpowiedzi na interpelację 

Sejmowi i postawienie w tym celu interpelacji na 
porządku dzierun} m.“

— O oo  —

Przygoda wesołego posła z BB
Warszawskie dzienniki doniosły o następującej 

przygodzie posła St. Dąbrowskiego z BB:
Z pewnego dyskretnego lokalu wyskoczył wczo

raj nad ranem jegomość, który oprócz bielizny 
i krawatu, nie miai nic na sobie. Roznegliżowany 
obywatel doczolgał się do rogu ulicy i zasnął pou 
latarnią.

W  takim stanie, znaleziony przez policjanta, za 
jechał do 6 komisarjatu. gdzie go zawinięto w 
d»nkę, ułożono na lawie i nakryto płaszczem po
licyjnym.

Przespawszy się, nieznajomy oświadczył, iż jest 
posłem Stefanem Dąbrowskim, oraz, że prosi o 
wynalezienie mu garnituru i palla. Koniisarjat, 
po zajrzeniu do listy posłów, zatelefonował do 
klubu narodowego, zdając relację ze smutnej przy

gody posra Dąbrowskiego.
W klubie zorjentowano się natychmiast, o któ

rego to Stefana Dąbrowskiego niepokoi się korni 
sarj vt 6. Wszak istnieje proi. wszechnicy poznań
skiej, Stefan Zygmunt Dąbrowski, człowiek sta
teczny i poważny oraz jego imiennik, poseł Stefan 
DąbrowsKi, pochodzący z pcw iatu morskiego, 
członek klubu BB. Ten ostatni miał już w życiu 
liczne przygody na tle alembikowem, wobec cze
go wszelkie wątpliw ości znikły.

Zawiadomiono lojalnie klub'BB o pizygodzi" 
członka a sanacyjni koledzy urządzili zbiórkę 
garderoby Wr ten sposób poseł Stefan Dąbrowski 
(  nowialu morskiego) wrócił do domu w czekola
dowej marynarce, kamizelce marengo, w snod- 
niach w  paski i w palcie granatowem.

Ograniczenie przemówień obrońców
Izba karna sądiu najwyższego wydala za sad- 

niuze orzeczenie w spraw ie uprawnień porządko
wych sędziów-przewcdniczących na rozprawach. 
Orzeczenie to głosi, że sęaziowie-jprzew’odniczący

mogą zgodnie z kodeksem postępowania karnego, 
ograniczać przemówienia obrońców, o ile nie wrią- 
żą się one bezpośrednio z przedmiotem rozprawy 
ądowej.

\



r

Przyw ódcy „gasnącego świata"
J a k  oni t n a m i „ w a ł c z a  na a r g u m e n t y " ?  S t a t y s t y c z n e  k ł a m s t w a  

w  s p o r z e  o p la c e  i o u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e

Nr, 45. P ią tek , 24 lu tego  1933 r.

Jeżeli kiedy, to właśnie teraz na 
tragicznem tle kryzysu gospodarcze
go w Polsce możemy właściwie oce
nić umysłowość naszych t. zw, k ie
rowniczych sfer życia gospodarcze
go. Dopiero na tle kryzysu kapitali
stycznej gospodarki, w  obliczu trud
ności na jakie napotyka w  dzisiej
szym określa przejściowym całość 
stosunków gospodarczych widzimy 
przerażającą n:cość myśli i charak
terów naszych przemysłowych „ster
ników". Tępota, małostkowość, złośli. 
wa reakcyjnosć, to w łaściwe obli
cze duchowe tych, którzy dziś steru
ją życiem gospodarczem Polski. Tak 
się jakoś złożyło, że Polska nie po
siada kapitalistów na w ielką skalę— 
ludzi, którzyby nawet w  reakcyjnych 
zakusach, w  walce z postępem i ze 
zdobyczami klasy robotniczej umieli 
zachuwać styl, reprezentowali jakiś 
nawet reakcyjny, ale w ielk i pro
gram. K ierownicy naszego przem y
słu, to drobne, tępawe i małostkowe 
reakcyjne figurki. Poza niewspół
miernie wielkiemu w  stosunku do ni
skich kwalifikacji fachowych i umy
słowych, apetytami na pobieranie 
wysokich pensji i wyjątkowemi zdol *  
nościami w  łapaniu coraz w ięcej po
sad, nie posiadają ci panowie żadnej 
mądrej czy głupiej, ale jakiejkolwiek 
konsekwentnej, myśli przewodniej 
w  ratowaniu życia gospodarczego z 
bajor i topieli, w  jakie je wepchnęli 
Patrząc na te różne typki, stojące na 
czele w ielkich gałęzi przemysłu, w 
okresie olbrzymiej katastrofy do- 
tycnczasowvch form kapitalistycznej 
gospodarki, jak bezmyślnie uganiają 
się po urzędach żebrząc o groszowe 
ulgi* podatkowe, jak agitują w  spo
sób krzykliw y Rząd, Sekn, Prezyden
ta za ziuesiemem groszowych świad
czeń socjalnych, jak obrywają z płac 
robotriczych tu grosz, tam grosz dla 
„ratowania" życia gospodarczego z 
topieli kryzysu, nie można się oprzeć 
uczuciu pogardy i obrzydzenia dla 
tych ostatnich reprezentantów giną
cego świata kapitalistycznego. Bo 
czyż to nie obrzydliwe widowisko!.. 
Cały gmach dotychczasowych form 
gospodarki wali się z trzaskiem na 
głowy całego społeczeństwa, a móz
gi naszych kapitalistów dreptają o- 
koło grosikowych żądań obniżek 
świadczeń socjalnych, redukcyj gro
szowych zarobków robotniczych. A  
■aka zdumiewającą, godną drobnego 
szachraja pomysłowość wykazują w 
tych swoich małostkowych zabie
gach' .. O to kilka przykładów: Jakiś 
najęty statystyk ogłasza „uczony"— 
a jakże! —  artykuł w e wszystkich 
kapitalistycznych pismach, w  którym 
udowadnia „statystyczn5®", że świad
czenia socjalne na Górnym Śląsku 
wzrosły na dniówkę z 2,44 zł. w  ro
ku 1928 na 6,24 —  w  roku 1932, a 
koszt odrobionej dniówki w  hutnic
twie żelaznym wynosił w  roku 1928

zł. 11,95, a w  roku 1932 —  zł. 16,90. 
Przecieramy ocz,j i pytamy: cóż to 
znowu za głupawy kawał?... Prze
cież płace wszędzie i na Górnym 
Śląsku spadły poważnie w stosunku 
do roku 1928. Szukamy i wykrywa
my chytrą rachubę owego „statysty
ka". Oto do świadczeń wliczył ow 
mędrzec węgiel doputatowy, urlopy, 
dodatki rodzinne, wszystkie wkł: lid 
ubezpieczeniowe, różne tradycyjne 
świadczenia przemysłu na rzecz ro
botników. Zliczył to razem i przeli
czył przez ilość przepracowanych 
dniówek. A  ponieważ wskutek kry
zysu robotnicy przepracowali w ro
ku 1932 bardzo mało dniówek prze
to przeliczenie świadczeń na tak 
zmniejszoną ilość dniówek daje taki 
— coprawda nie tak przesadzony, 
jak to poda! autor —  rezultat. Gdy
byśmy zastosowali ten sposób obli
czenia do przedsiębiorstwa, które 
przepracowało np. w miesiącu 5 
dniówek, toby można wyprowadzić 
ową chytrą metodą taki absurdalny 
rezultat, że świadczenia socjalne wy
noszą na dniówkę więcej aniżeli pła
ca robotnicza. Na tak wykoncypo- 
wanej „metodzie" obliczenia wycią
ga ów uczony „statystyk" następują
cy wniosek: „Konsekwencje gospo
darcze —  o la Boga —  tego zjawiska 
ą zbyt wyraźne, by wymagały komen 

tarzy", a w  końcu wali już prosto 
z mostu: trzeba ograniczyć świad
czenia socjalne, bo przemysł nie 
„przetrwa". 2e globalna suma obcią 
żeń przemysłu prawdziwemi świad
czeniami socjalnemi fwęgiel, dodatki 
rodzim e, urlopy, —  tc nie świadcze
nia socjalne tylko część płacy gotów 
kowej), jest tak znikoma, że nie ma 
wcale —  albo znikomy tylko wpływ  
na cenę i łatw iejszy zbyt pro
dukcji,— o tem każdy w ie prócz na
szych zacofanych reakcjonistów. Dla 
przykładu zastąpmy ten głupkowaty 
sposób obliczenia t. zw. „ciężarów  so 
cjalnych" innym prostym i uczciwym 
sposobem, a zobaczymy, jakie to 
wielkie „ciężary" „duszą" nasz prze
mysł. z tytułu ubezpieczeń socjal
nych. Stosunkowo największe obcią
żenie świadczeniami socjalnemi ma
my w  górnictwie, bo około 5 procent 
kosztów wydobycia. Przeciętna ce
na węgla na kopalni wynosi zł. 30, 
a więc ciężary socjalne obciążają ce
nę tony węgla na kopalni sumą 1,50. 
zł. Gdybyśmy wzięli cenę węgla w 
Warszawie pobieraną od konsumen
ta za 60 zł., to w cenie tej wszystkie 
świadczenia socjalne wynosić będą 
aż... 75 groszy. Przypuśćmy na chwi
lę, że zniesiono świadczenia socjal
ne całkowicie i kapitaliści obniżyli 
cenę węgla o zł. 1,50, względnie o 75 
groszy czy tego rodzaju operacja 
wpłynęłaby w  jakikolwiek sposób na 
wydatną poprawę sytuacji w  gór
nictwie?... Albo weźmy dla zade
monstrowania „rozległych" horyzon

tów myślowych naszych kapitalistów 
jeszcze kilka przykładów z innych 
przemysłów; w przemyśle naftowym 
świadczenia socjalne obciążają war
tość produkcji 0,5 proc., we włókien
niczym przeciętnie 0,7 proc*, w  me
talowym 2 proc., w cukierniczym 1 
proc. Czy obniżenie cen tych pro
duktów przeciętnie nie o 1 proc., na
wet, bo tyle mniej więcej wynoszą 
w ich cenie rynkowej przeciętnie 
świadczenia socjalne, ale o 5 proc., 
a nawet o 10 proc. wpłynie na usu
nięcie kryzysu lub chociażby skrom
ną poprawę sytuacji przemysłu?... 
Uwierzyć temu może tylko taki p. 
Landsberg,

2e ani zniesienie świadczeń socjal
nych, ani dalsze zmniejszenie płac 
nie uratuje przemysłu, kierowanego 
przez nas:ce kapitalistyczne „wielko
ści" o ptasich mózgach i wilczych 
apetytach, —  to jasne. Przecież, gdy
by te twierdzenie było prawdziwe, 
to po każdej obniżce płac winna by
ła nastąpić poprawa, —  jak nas o 
tem zawsze uroczyście przy każdej 
obniżce plac zapewniano. Niestety, 
ci panowie nie mogą ani rusz zrozu
mieć prostej prawdy, że kryzys gos
podarczy nie jest następstwem ani 
wysokich świadczeń socjalnych ani 
wysokich plac robotniczych ,lecz w  
pierwszym rzędzie następstwem ni
skich płac i niedostatecznych świad
czeń socjalnych, —  ogolnej nędzy lu
dności.

Tej tak prostej praway n’e można 
w  żaden sposób wbić w  te ich glo 
wv. A stąd jedyny wniosek, że trze
bi będzie te „g łow y" wyrzucić na 
śmietnik, oddać kierownictwo życiem 
gospodarczem ludziom, którzy będą 
w stanie tak niem pokierować, by 
zapewnić społeczeństwu pracę, mie
szkanie i kulturalny byt. Im prędzej , 
społeczeństwo to zrozumie i zrobi, * 
tem krótszy okres będzie nędzy, g ło
du i poniewierki.

JAN STAŃCZYK

* * * * * * * * *

M g l i s t e  o g ó l n i k i ,  uiywane dokoła 
w celu zobrazowania cbaoiu obecnej •poi.', 
czy zarysowania Ideałów przyszłego ustroju, 
jak np.; „ p la n o w a  g o s p o d a rk a 11,

„racjonalizacja pracy1* 
„dochód społeczny”  

„kryzy* ustrojowy" 
p r z e k s z t a ł e ą  i i *  w

istotną treść —
gdy przeczytacie łwieło wydana ksiątkf

Z. ZAREMBY
„Bezrfroża Kapitalizmu 
i Drogowskazy Przyszłości”

do nabycia
w  Księgarni Ro bo tnicze j —  W a rszaw a ,

W arecka 9. 
u K o lp o rte ró w  o rga nlza cyj robetniczych, 
w  kioskach „R u c h u ” .  89
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Tępy upór
..Sanacja" iest wrogo usposolrona 

do hasła 40-godzinnego tygodnia pra
cy. W prawdzie Rząd w Genewie w y
raża swą zgodę na skrócenie czasu 
pracy do 40 godzin w  tygodniu, ale 
w kraju wnos 'istawy przedłużające 
czas pracy do 48 godzin i więcej 
W prawdzie w B B siedzi t. zw. gru
pa robotnicza, wysuwająca na pokaz 
żądanie 40-godz. tygodni? pracy, ale 
w praktyce grupu ta wykonywa to, 
co dyktuje „J.ewjatan” i o jakiejś 
walce o własne żądania nie śmie na
wet myśleć.

Gdyby „sanacja”  była przynaj
mniej szczera i przyznała się, że jest 
tylko polityczną ekspozyturą „Lew j-- 
tanów", to wszystko byłoby w po
rządku. A le  ona ma pretensje „pań
stwowe" i dlatego każdą zdradę inte
resów robotniczych mus; okupić... od
stępstwem od zdrowego rozsądku. 
Naj jaskrawiej ujawnia się to właśnie 
w sposobie zwalczania hasła 40-godz. 
tygodnia pracy.

Oto „sanacja" i prasa „sanacyjna" 
wpadła na pomysł, że najskuteczniej
szym orężem w walce z tem hasłem 
będzie stara zasada „klin klinem". 
Zwolennicy 40-godz. tygodnia pracy, 
wysuwają to hasło, jako jeden ze 
środków walki z oezrooociem. A  „sa 
nacja" na to: Tak? A  ja, wyrazicielka 
najmądrzejszej „ideologji", powia
dam, że skrócenie czasu pracy... po
większy bezrobocie. I prasa „sana 
cyjna” z tępym uporem powtarza 
wciąż ten „argument". Go tam M ię
dzynarodowe Biuro Pracy, co M ię
dzynarodówka Zawodowa, Co Siany 
Zjednoczone, gdzie 40-god‘zirany ty 
dzień pracy z najlepszemi wynikami 
wprowadza się już w życie, a robot
nicy, ekonomiści i uczeni domagają 
się 30-godzinmego tygodnia pracy, co 
tam nawet autorytet takiego dyrek
tora wielkich zakładów automobilo
wych „F ia t" w faszystowsuich W ło 
szech, uważającego skrócenie czasu 
pracy za rzecz konieczną i nieuniknio.- 
ną! Mędrcy ,„sanacyjni" w iedzą le 
piej.

Zdaniem jednego z takich mędrców 
—  zaprodukował ot. je na szpaltach 
jednego z „sanacyjnych" pism stołecz 
nych przed dwoma dniami —  zwolen
nicy skrócenia czasu pracy to „ma
rzyciele społeczni". Tan samo nazy
wano 'eszcze nie tak bardzo dawno 
bojowników o 8-godz. dzień pracy. 
A le  dla obiońcy interesów kapitału 
każda reforma społeczna jest „ma- 
rzycielstwem". Realizmem jesi ty l
ko... realność ziemska, miejska czy 
gotówkowa

W edle mędrca sanacyjnego żą
danie skrócenia czasu pracy w yp ły
wa z błędu w rozumowaniu, któremu 
to błędowi „mało jest błędów równie 
uporczywych i równie niebezoiecz- 
nych dla życia gospodarczego".

Skąd to straszne niebezpieczeń- 
stwo? Ano stąd, że w razie skrócenia 
czasu pracy wzrosłaby cena roboci
zny, ceny towarów „musiałyby" iść 
wgórę, a to pociągnęłoby za sobą —  
zwiększer e bezrobocia.

W  calem tem mędrkowaniu niema 
ani krzty prawdy. Jest ono zresztą 
bardzo stare i zupełnie zużyte W  ten 
sam sposób kapitaliści bronili się 
przed 8-godz. dniem pracy. A le  po 
wprowadzeniu go w życie okazało się, 
że koszta produkcji nietylko nie wzro 
sły, lecz spadły i ceny towarów moż
na było raczej obniżać. A  okazało 
się to dlatego, że: 1) wydajność pra
cy wzrosła, 2) płaca robocza stanowi 
przeciętnie drobną część kosztów pro
dukcji, 3) przy wprowadzeniu krót
szego dnie pracy w  skali m iędzyna
rodowej czynnik płac nie może zawa

żyć na szali, gdyż przesunięcie kosz
tów następuje wszędzie.

Obecnie, w obHczu niebywałych 
posiępów techniki i racjonalizacji ce
na robocizny spada gwałtownie i co
raz mnieiszą gra rolę w kosztach pro
dukcji.

A  więc ceny towarów przy krót
szym dniu pracy woale nie „muszą’ 
wzrastać, jak straszy mędrzec „sana- 
cyjjJy A le  zato krótszy czas pra
cy napewno musi ulżyć bezrobociu i 
zwiększyć konsumeję. A  o to prze

cież jedynie chodzi tym, co wałczą o 
krótszy dzień roboczy.

W yda je się rzeczą poprostu nie
prawdopodobną, że w dobie kryzysu 
i racjonalizacji, kiedy maszyna w y
rzuca wciąż coraz to nowe masy ro
botników poza obręb produkcji, znaj
dują się obrońcy nietylko utrzymania 
obowiązującego czasu pracy, ale na
wet... przedłużania go. W  Stanach 
Zjednoczonych stwierdzono, że w ra
zie powrotu dc stanu produkcji z r. 
1929, kiedy nit by to kryzysu, 55%

robotników nie znalazłoby już za
trudnienia. Technika wyrugowała
przeszło połowę robotników z war
sztatów pracy. ,

A  u nas mędrcy „sanacyjni" marzą
0 10-godzinnym dniu pracy. Oto praw 
dziwi „marzyciele społeczni ’ , chcący 
cofnąć dzieje o kilkadziesiąt lat wstecz
1 widzący w nteresie klasowym „Le- 
wjatanów” państwową rację stanu.

( jrfilt.).
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Zaczyna się „pokryw an ie" deficytu
Slaho bronił się p. minister srcarnu przed po 

głoskę, że maję następie redukcje piat urzędni
czych. P Zawadzki, wyliczając środki na załata 
nie deficytu, nie wspomniał wprawdzie o takiej 
redukcji, ale też całkiem wyraźnie jej nie wyklu
czył. Znamy zresztą proceder, jaki uprawria się 
przy takich redukcjach, proceder zapoozą tikowa - 
ny p>-zez p. Matuszewish ego a następnie „rozhu 
dowainy“ przez większość sanacyjną Sejmu.

ito ma sposobność rozmawiać z urządnikarm, 
wie, że półsłówka p. mini sir a skarbu i prześliz
gnięcie się mówców z BB w dyskusji sejmowej 
nie poirafily ich uspokoić. Ludzie rozumują cał- 
giem logicznie: jest deficyt stwierdzony na 304 
miljony a w rzeczywistości daleko wvższy. W praw 
dzie sanacja zapewnia, że to nie jest takie strasz
ne, ale sytuacja przedslawia się miuej różowo z 
tego prostego powodu, że wszystkie jako pokrycie 
wymienione środki należą w 99% do oziedziny 
fantazji. Państwo nie może wlec za soibą takiego 
deficytu, tembardziej że widoki na poprawę kry
zysu a temsaniem na poprawrę wpływów podat
kowych nie wyglądają zachęcająco.

Bzeczy wiście zaczynają się przewidywania 
sprawdzać. Dotąd nie zanalizowano jeszcze ieduk- 
c ji piać, gdyż terminem na to jest początek nowe
go roku budżetowego, a więc za jakie 5 tygodni. 
Ale są oznaki, że na cos takiego zanosi się — za
częto już redukować emerytury, które z dniem 1 
„Łwietnia nie wyniosą tyle, ile wypłacono w po
przednim miesiącu. Nie pomogą żadne wykręty 
„Iskry" wobec faktu, że pod tytułem „wyracho
wania" wy dano Izbom skarbowym polecenia zre

dukowana emerytui. Jak to będzie się nazywało, 
emerytów z pewnością mniej zainteresuje aniżeli 
końcowy efekt.

Wedle sanacyjnej teorji, głoszonej w Sejmie, 
emerytura nie jest żadnem naioytem prawem, lecz 
laską, która może być utrzymaną albo i cofniętą. 
Jeżeli tak stawia się kwestję, niema co mówić o 
pro wach wogóle, lecz trzeba z poddaniem się przy
jąć wszystko, co z góry spłynie. A  wiadomo, że 
z góry potoki, złota nie spływają. Gaberem po pro
stu zaczyna się od tych, którzy najmniej mogą się 
bronić — cóż bowiem mogą zrobić emeryci? Pó j
dą do Trybunału administracyjnego czy innego 
forum i będą czekali dwa lata, a tymczasem powo
li będą umierali z głodu.

Każda rzecz ma początek, a niejedna i ciąg dat- 
szy. 1 a samych emerytach skarb państwa nie po
żyw i się, tembaTdziej, że oszczędności na już eme
rytowanych zostaną skompensowane wydatkami 
na — miodych emerytów. Sanacja, która lubi po
woływać się, gdzie jej to wygodnie, na cudze przy
kłady, wytoczy argumenty francuski i belgijski 
za obniżeniem płac. Czy zresztą muszą być argu
menty tam, gdzie wystarcza wola, pa^ecnw któr ej 
me zorganizuje się inna wola? Rezultat bęuzie 
tensam, co pi zy poprzednich redukcjach: spadek 
komsumeji i  dostosowanie do lego spadku produk
cji. W  czasie, gdy robi się „akcje" y*jimouy dla 
bezrobotnych, przygolow: je się równocześnie ak
cję potęgującą bezrobocie. To zresztą stanowi dla. 
sanacji najmniejszy kłopot; grunt, że snelni roz
kaz i otrzyma za to odpowiednią nagrodę, 

- o o o - '

„Funduszu" niema, ale posada jest
Pisaliśmy wczoraj, jaki obfity deszcz nasad 

spadnie na sanatorów w związku z uchwaleniem 
ustawy o funduszu pracy. Jak wiadome, ustawa 
■ta znosi dolychazsowy fundusz bezrobocia i daje 
szereg — obietnic, które znawcy przyjmują z u- 
śmiechem politowania. Jeszcze ustawa o funduszu 
pracy nie jest ustawą i jeszcze niewiadomo, czy 
na ej wierzbie funduszowej wycisną gruszki, a 
posady już są. .

Oto donosi „IKC", że znany z oryginalnego 
opuszczenia magistratu Krakowskiego wiceprezy
dent Dr Duch zosfamie podsekretarzem stanu (w i
ceministrem) vr utworzyć się mającym w związku 
a funduszem pracy resorcie dla zagadnień spolecz.-

no-robotńiczych. Josizczr niema ustawy i ieszcze 
niema ani grosza z tych przeszło 100 miłjonów, 
jakie na fundusz mają wiplyinąć, a już tworzy się 
tłustą posadę dla „swojego" ezlowiekii. P. Duch 
specjalnie nadaje się na kierownika resortu spraw 
spoleczno-roboLnkzych, o ozem mogliby coś po
wiedzieć robotnicy krakowskich przedsiębiorstw 
miejskich, których p. Duch jako wiceprezydent 
był najwyższym „opiekunem".

Niebawem zapewne dowiemy się o utworzeniu 
dalszych posad, gdyż wiceminister musi przec:eż. 
mieć odpowiednie biuro z odpowiednią ilością u- 
"zędników. Posady, posady!

— o o o —

Me dostaniecie posad!
Oto, czem sanatorzy bez ogródek grożą demo

kratycznej miudzieży akademickiej, która łudziła 
się, że potrafi być równocześnie i sanacyjną i de
mokratyczną, „Kuźnica", organ akademickich od
działów Związku strzeleckiego, ostro zaatakowa
ła Związek polskiej młodzieży demokratycznej 
denuncjacją, że wśród młodzieży demokratycznej 

„zwyciężyły ostatnio prądy, opowiadające się 
za utrzymaniem starej ustawy o szkołach akade

mickich. zdecydowanie wrogie dla poczynań rządu 
marszałka Piłsudskiego".

„Nas —  pisze „Kuźnica" — zwycięstwa prądów 
antypaństwowych w krakowskim ZPMD, tej 
przed kilku laty silnej placówce ideowej — zu
pełnie nie zdziwi. Jeżeli jednak stanie się to fak
tem, nie oozwolimy dłużej nadużywać unienia 
mai szala dla... inlerwencyj o posady."

- o o o -

Kto zamordował śp. Hołówkę?
Czytamy we wczorajszej „Polonji“ :
„Kuna dni temu przy toczyliśmy za „Voss. Zlg“ 

zapowiedź ukraińskich rewelacyj w sprawie kulis 
akcji terorystycznej UON, a w szczególności za
mordowania śp. Tadeusza Horuwiki. Szczegółów 
tych rewelacyj, z ifturemi Ukraińcy mieli wystąpić 
w  Sejmie, nie ■podawaliśmy ze względu na prze
pisy cenzury.

„yossPche Z lg“ wymienia ostatnio dwa nazwi
ska, zamieszanych w akcję lerorystyczną ludzi, 
z których jeden pozostaje w więzieniu śledizem. 
Stał on podobno na czele nielegalnej akcji tero- 
rys tycznej i działał w  okolicznościach nieco za
gadkowych, których ze względu na cenzurę nie 
możemy narazić poruszać."

vzm i\D LITERACH!
i W ;f» i *} «

„ d y s k  OLIMPIJSKI". Ukazać piękno sportu w 
obrazie igrzysk olimpijskich — tej wielkiej ma
nifestacji życia sportowego starożytnej Grecji —  
oto temat świetnej powieści J. Parandowskiego 
p t, „Dysk Olimpijski", która ukazała się w tych 
dniach nakładem Gebethnera i Wolffa- Dotych
czas, jeśli ten obraiz się gdziekolwiek pojawiał, nył 
albo zn ekszlałoo,ny przez paw ierzchowność i fra
zes, alińo zagrzebany w badaniach uczonych, szcze - 
golowych i fragmen.aTyczpych. „Dysk ( Wimpijsk ‘ 
wydobywa go z nod pleśni, wraca rai* jasne spoj
rzenie życiJC, czyni bliskim i zrozumiałym, aż rui
ny gim.nazjo.now raz jeszcze oddychają powie
trzem boisk, aż widma młodzieńców z przed 25 
stuleci odżywają krwią ich dzisiejszych rowiesni- 
KÓW.

Nową powieść znakom, togo pisarza przesyconą 
słońcem, ruchem i zdrowiem, przeczytają ze słusz
nym zapałem wszyscy miłośnicy piękna, sportu 
i  dobrej książki

—  0 0 0  —
SZTUKI PIĘKNE, wytworny i jedyny w Pol

sce miesięcznik, poświęcony sztukom plastycz
nym rozpoczął dziewiąty rok istnienia, wypusz
czając w świat zeszyt 1 (styczeń 1933). Ozdabia go 
20 roLograwjur jednobarwnych i dwa oryginalne 
drzeworyty T. Cieślewskiego (syna). W  tekście 
znajdujemy zajmujące uwagi o twórczości Rafała 
Malczewskiego, pióra znanego wurszawsKiego teo
retyka sztuki, dr. Mieczysława Wallisa, tudzież — 
jak zawsze -  bogatą i interesującą kronikę arty
styczną. „Sztuki p:ękne" rozpoczynając dziewiąty 
rok iStnienm (tak długiego okresu wydawniczego 
nie osiągnęło łolychczas żadtne artystyczne w y 
dawnictwo w Polsce!) zniżyły cenę prenumeraty, 
a to: zeszyt oddzielny kosztuje (z  przesyłką) zl

5‘20. prenumerata kwartalna z przesyłką zL 14, 
prenumerata roczna z przfesyłką zl. 56. Zgłoszenia 
prenumeraty przyjmują wszystkie księgarnie 
administracja „Sztuk Pięknych", Kraków, uL Wet 
ska 19.

fflJflOR 1 SATYRA
CO SIĘ Z NIM STAŁO?

Pewien czołowy sanator przeszedł się do wiecz
ności. W nekrologu podano, że po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach przeniósł się do meń

Wkrótce do ikllubu sejmowego wpłynęła krótka 
depesza: „Dotychczas go niema jestem mocno 
niespokojny. Piotr."

(„Żółta Mucha").
.j —  o o o  —

1 RANSAKCJĄ
— Panie Eierweiss, zmień mi pan 10 złotych.
— Mogę na dwa piątki.
—  Go znaczy na dwa piątki?
— 5 złotych w ten piątek, urugie 5 w następny.

POBOŻNE W ESTCHNIENIE
Okręt „Columbia" płynie z Hawru do Buenos- 

Aires. W  ;połowie drogi rozszalała się burza. Kit- 
kopiętrowe faie miotają okrętem na wrszyslkie 
stromy.

W  uda zalewa pokład.
Ksiądz kapelan okrętowy pyta jednego z o fi

cerów.
.— Gzy grozi nam niebezpieczeństwo?
—  Jeśli burza .potrwa jeszcze kwadrans — od

powiada marynarz — to wkrótce obudzimy się 
w niebie!

Przerażony kapelan zawołał:
• — Niech nas Pam Bóg uchroni k ł tego;

(„Cynuilik Warszawski")
— O O o —

SASKIE OSTATKI ,
(Z  cyklu: Listy o wrsi)

Odiprawuje się w sali szkolnej wielki bak 
Przyjechał pan starosta Tkacz, pan poseł Drwal; 
inspektor, społecznicy, kumotrów elita, 
słońcem pana starosty jak żytniówką spita. — . 
Miem się rzadki koncept jak w księżycu* śnieg.
Na stołach bogcoojnie rząd talerzy legi —
„Noród", co dotąd dzierżył łyżki i kopyście, 
widelcami szturmuje do m s uroczyście. —

•  *  - •

Odptawuje się wielki w saJi szkolnej ba1 —- 
Kierowniczka tchnie ciepłem jak turecki szali: — 
.proszę, proszę gosposie — serdecznie witamy" — 
(wczora im jeszcze w- smutne oczy pluła: —

chamy!)
Po kątach grupki sterczą, biega czujny szmer 
Złoci się „pańskość" w  dziewkach jak szwajcarski

ser —
Niedożywieni strzelcy kulawą falangą
tańczą (taniec wojenny Ochorisow*) — tango —

*  *  *

Odprawuje s'ę wielki w sali szkolnej bal —  
Komisarz nic nie słyszy, zapatrzył się wdał —  
Pierwszy raz udrapowai twarz zgryzot opończą; — 
trapi się, jak to będzie, gdy się pląsy skończą. 
Gminie przyjdzie zapiać ić ten galowy „szpais".
W  ciąg prób „tanga" znikł węgiel przeznaczon dla

I las,
W  zamróz sal niedokrwiste dzieci wyślą matki — 
Żachnął się. czknął przez zęby; — hal saskie

ostatki.
(,.Piast") Jan Baranowicz.

— O O O —

NIE BYŁO W CALE W  BB SKANDALU
Pszezyństwa nie było wtaJe. Nie było Lew ma.- 
Lew in —  to był zmyślony „deuo ex machina", * 
Nie ujawniono krętactw nigdzie ani skrętu.
Splot plotek byl jedynie przyczyną zamętu. 

Orzeczono unrósóno:
— Niesłusznie BB opszczyniono.

STAGNACJA 
Mów ią: i Bera ma w  swym interesie,
W ięc lepsze szmatki zbiera i chowa w notesie, 
Lecz pomny: co ma w domu — poPzeha szanować 
Swej kolekcji nikomu nie chce sprezentować.

MOŻNY PAN 
Trąby ma w herbie, a w zapasie;
Megafon w  „Czasie .

*) szczep murzyński 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOdO OOOOOOOOOOOOOOl 

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI;

j
V
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Marjan NowicKi

„Sanatjfina" ustawa ubezpieczeniowa a robotnicy rolni
Tow. M. Now icki ujął w  swojej mowie 

sejmowej, wypowiedzianej przed kJkoma 
aniarni, ocenę t. zw, „sanacyjnej ’ ustawy 
scaleniowej ze stanowiska proletariatu roi 
nego, jego potrzeb i jego położenia. Ste
nografa izny tekst mowy tow, Nowickiego 
pdajemy dzisiaj w formie artykułu.

Red.

LOS FO R N ALA ,
f

Od czasu zdobycia niepodległości Pad 
stwa Polsk.ego robotni-cy rolni zyskali 
w łaściw ie tyjlko prawo przeżycia i to 
warunkowe, o tyle o Ile mają pracę i to 
na poziom ;e mniej w ięcej takim, jak in
wentarz żyw y na folwarku, oraz zyska
li... prawo podatku krw i. Żadnej innej 
opieki ze strony P°ństw a nie zaznają.

Jeżeli robotnik rolny traci p r»eę, to 
jednocześnie traci mieszkanie. W praw 
dzie mieszkania, które mają robotn cy 
rolni, są to jeno nędizne kryjówki, ale 
los robotnika pozbaw ionego pracy, któ 
rego ©Ksmituje się na rozstajne drogi, 
jest rozpaczliwy.

"Pośrednictwo pracy dla robotników 
rolnych nie! istnieie. Poszukiwanie pra
cy przez nich odbywa się sposobem w 
najwyższym stopniu pierwotnym. W  
okresie zim owym  —  m ianowicie w  m. 
styczniu —  musi robotnik chodzić źle 

'  odz any i głodny od folwarku do fo lw ar 
ku, ażeby się dowiadywać, że miejsca 
niema i, że takiego akurat pracownika 
nie potrzebują.

Robotnik rolny, jeśli straci pracę, nie 
ma możności przeżycia, Zasiłki dla bez
robotnych nie obejmują robotników rol
nych.

Co się tyczy urlopów, to także i tutaj 
robotn ików  rolnych pominięto,

Jedynem ubezpieczeniem , które o- 
bowiązuje wszystkich robotn ików  ro l
nych, to jest ubezpieczenie od nieszczę
śliwych wypadków, przyczem  ogranicza 
się ono tylko do tych pracowników, któ 
rzy  pracują w  warsztatach pracy w ięk 
szych, niż 30 hektarów. •

Ustawa , scalen iowa” obejmuje- robot 
n ików  rolnych znowu tylko tem ubezpie 
czeniem od wypadków .

POD D Y K T A N D E M  ZW IĄ Z K U  
ZIEM IAN.

I tu odraru muszą zaznaczyć, te  z chwilą, 
Kiedy przedłożono Sejmowi tę ustawę, za- 
ozęły się narady i. oczywiście po akrupuiat- 
nem wysłuchaniu opinji związków ziemian, 
obliczono zarobki robotników Tolnych w ta
kiej wy«okośc\ te z chwilą, ki“ dy robotnika 
rolnego dotknie jakiś nieszczęśliwy wypa
dek, zamiast renty, otrzymuje on ochłap 
kilkunastu złotych. [G los  na lewicy: K ilku) 

Myślałem, że skoro Panowie wprowadza
cie ubezpieczenie na starość, to to ubezpie
czenie będzie dotyozyło tak samo robotni
ków rolnych. Argument, który panowie z 
„sanacj'i" podajec^, że ‘rudno w  okreiie 
Kryzysowym wprowadzać ubezpieczenia dla 
robotc.Kow, bo warsztaty pracy tego nie 
wytrzymają, w żadnym wypadku nie może 
być stosowany do robotników rolnych. A l
bowiem robotnik rolny wywalczył tobie 
coś nakształt emerytury, wywalczył sobJe w 
umowach zasadą, te  po 25 latach pracy nie 
może być zwolniony i prtoodawca obowią
zany jest mu dawać pracę, którą robotnik 
obowiązany jest wykonywać w mierę swojej 
zdolności do pracy. Jeżeli robotnik traoi 
całkowicie zdolność do pracy i udowodni to 
świadectwem lekarskiem, wtedy nie potrze
buje pracować i otrzymuje połowę całkowi
tego wynagrodzenia, jakie otrzymywał do
tychczas. Przepis ten dobrowolnie przez 
ziemian przyjęty, obowiązuje o<t szeregu lat 
i świadczy najlepiej o tem, te ubezpiecze
niem emerytalnem robotnicy rolni mogli 
być śmiało objęci.

KTO BĘDZIE U S T A L A Ł  ZAROBKI?
Nie mamy także zaufanie do obliczania 

zarobkom  przez wojewódzkie władne edmiai

słracyjne, Nie ulega dla nas najmniejszej 
kwestji, że a ieby płacić iaknajmnieisze 
wkładki za ubezpieczonych w .azie wprowa
dzenia tego ubezpieczania, właściciele ziem 
scy postarają się u władz wykazać, że za
robki robotników rolnych są minimalne Spo 
woduje to zmniejszenie wkładek, a jednocze 
śnie spowoduje znaczne zmniejszenie rent. 
I oczywiście, jeżeli ®p. uwę ustalania wyso
kości zarobków powierzy się władzom wo- 
lewódizkim, to niema najmniejszej nadziei, 
żeby robotnicy rolni mogli otrzymać renty 
i mogli z tej renty wyżyć

LBEZPIECZENIF  N A  W P A D E K  
CHOROBY.

Daje się tu coś, co niby robotnika ma 
zadowolić, wprowadza się obowiązek 
leczenia robotnika przez pracodawcę.

Pozorn ie komuś, ktoby się nad temi 
rzeczami nie zastanowił, m ogłoby s<ę 
zdawać, te  dla robotnika jest to bardzo 
wygodne: nie będzie opłacał składek, a 
będzie m.ał leczen ie bezpłabre od pra
codawcy. N iby najbardziej wym arzona 
forma ubezpieczenia robotnika.

Chcę zaznaczyć, te  ten przepis zo 
stał w łaściw ie przepisany z  umów zbio
rowych które były namiastką kasy cho 
rych. N iestety nawet ten przepis umo
w y  zb orowej dla robotn ików  rolnych 
został w  p ’ iedłożon®j ustawie pogorszo
ny albowiem  dotychczas robotnik chory 
poza koiztam i leczenia otrzym ywał cd 
dworu t.ełne wynagrodzenie. Obecna 
ustawa wprowadza przepis, że w  w y
padku choroby pracodawca obowiązany 
lest w ydać tylko nafruralja, a gdy natu 
ralja nie wynoszą 50 procent c 'I ego za
robku robotnika, to oprócz tego winien 
dopłacić gotówką. JJPięc wprowadza się 
zasadę, że w  razie choroby robotnik 
rolny otrzymuje tylko 50 procent zarób 
ku.

Jeżeli chodzi o lecznictwo, to prace 
dawca będzie zmuszony opłacić całe 
koszty szpitalne, ale my wiemy, że przy 
takim systemie robotnik rolny do szpi
tala dostaje się tylko wtedy, kiedy jest 
nieuleczalnie chory, lub k iedy operacja 
jest tak gwałtowna, a robotnik tak u- 
party, że jednak się do tego szpitala do 
stanie. Nacgół gay robotnikow rolnemu 
zdarzy się jakiś wypadek ciężkiej cho-

Dwoizec kolejow y w jednem  z 
wielkich miast prowincjonalnych  
Przed dworcem plutony policji pie
szej i konnej w p ełn ej gali, —  lśnią
ce w  zimowem słońcu trąby kilku or
kiestr i —  długie szeregi wspaniałych  
samochodów, z których wysiedli 
przed chwilą miejscowi dygnitarze 
„ sanacyjni" ,  przedstawiciele „ sfer 
gospodarczych" i t. d. Opodal „ huf
ce"  m łodzieży szkolnej obojga płci i 
różnego wieku, z karabinami lub bez. 
W reprezentacyjnych pomieszcze
niach dworca coraz tłumnie]: w ładze 
adm inistracyjne, wojskowe i policyj
ne, przedstawiciele organizacyj „ po- 
m ajow ych", posłowie z B. B. i pano
wie z karteli przem ysłowych. Mun
dury i bogate futra, szamerowania i 
akselbanty, ordery i dyskretny ostróg 
pobrzęk. Oczekiwanie...

Na co?... Spraw a się rychło w yja
śnia: to p. w ojew oda opuszcza mia
sto, udając się na nowe stanowisko. 
Na jego to cześć przeprowadzono wła  
śnie tę powszechną mobilizację, świę
to czyniąc z dnią powszedniego.

Że p. w ojew odę żegnają sfery ofi
cjalne i zwiazane z niemi ściśle czyn
niki „ m iarodajne"  —  to jest w po
rządku rzeczy i o to nikt pretensji

roby, to chodzi z tą chorobą i nikt się 
o to n;e troszczy, że ten robotnik w  
końcu stanie się kaleką. T y lko  w wyiąt 
kowych wypadkach wyjątkow o uparty 
tobotn.k do szpitala się dostaje.

Następnie całe koszta pomocy poło
gowej ma pon-osić pracodawca- A  jaka 
jest ta pomoc na folwarku? —  to my 
wiemy. T o  są t. zw. babki w iejskie, —  
które niejednoKrotnie chorą okadzają 
(Glos na lewicy? Kóżaniec odmawiają 
podczas choroby).

Koszta lekarza i lekarstw  mają być 
pokryte przez  pracodawcę w  przew aż
nej części. Lekarz na folwark przyjeż
dża bardzo rzadko Najcięższe choroby 
robotnik rolny przechodzi bez lekarstw  
W ie le  w ypadków  tyfusu, szkarlatyny i 
'nnych zakaźnych chorób po folwarkach 
grasuje, gdyż robotnik lub iego dzieci 
zarażają wszystkich okolicznych m iesz
kańców. O tem, ażeby sprowadzić le 
karstwa rzadko któremu pracodawcy 
przyjdzie do głowy. Na wsi dużo do po
wiedzenia mają jeszcze znachorzy, któ
rzy też leczą tego rodzaju choroby, jak 
gruźlicę, jak wszelk iego rodzaju choro
by weneryczne, jak jaglicę

Charakterystyczną rzeczą jest, że w 
projekcie ustawy przew iduje s:ę, że 
oomoc lekarską m-ają m ieć dzieci tylko 
do lat 15, od lat 15 dziecko robotnika 
r-jlnego powinno stać się dorosłym czło 
wiekiem, które obow iązane jest swoje 
ręce robocze oddać do usług obszarnika. 
Dlatego właśnie tak niski w iek  dziecka 
jest przew idziany w  ustawie.

W YBÓ R  LEK ARZA
Jeszcze jed^n szczegół. Panowie bezustau 

nie wa’czyoie o to, ażeby ubezpieczent mieli 
prawo wyboru lekarza. A  tymczasem w u- 
stawie „scaleniowej" jeet powiedziane, te 
pracodawca „wybiera" dla robotnika rolne
go lekarza My wiemy, i przypuszczalnie Pa 
nowie tego nie będziecie negować, że mię- 
<łzy dworem a czworakami nieme stałego 
porozumienia, niema wzajemnego zaufania.

Jeżeli pracodawca wydaje robotnikowi 
zaświadesenie, ze ma się udać do takiego, 
a takiego lekarza, to temsamem robotnik po 
dejrzewa, że tu‘ aj coś się kręci, że ten le-' 
Karz nie da mu właściwego lekarstwa i wo
bec tego chodzenie do niego będizie bezcelo
we. Przecież macie Panowie wszędzie leka-

mieć nie może. A le  żeby no rozka2 
niewiadomo czyj O D RYW AĆ OD 
Z A JĘ Ć  S E T K I D ZIEC I SZK O L
N YCH  i pędzić je  na krańce miasta, 
by ,iżegnały  * odjeżdżającego dygni- 
tar i  administracyjnego, trzymając 
karabiny w rękach, —  to już nie bi- 
zantynizm nawet, ale głupstwo przez 
wielkie G., możliwe chylą  tylko w 
dzisiejszych nieprawdopodobnych wa 
runkach. Widocznie mało jeszcze w 
szkołach marnowania czasu, oddawa
nego dla splendoru świąt partyjnych, 
przemianowanych na urzędowe i
szkolne „galów ki". Widocznie „w y
chowanie państwoiae nie osiągnęło 
jeszcze „zadow alającego" poziomu 

A le przykro było słyszeć, gdy w 
tłumie publiczności, przyglądającej 
się ze zdumieniem tej paradzie, ode
zwał się ktoś głośno, że za dawnych 
czasów nawet na przyjazd czy w y
jazd ministra oświecenia nie przery
wano lekcy j w szkołach, nie pędzono 
dzieci w  szyku wojskowym  na stację 
kolejowa, nie kazano im tam marznąć 
godzinami Bóg wie poco i dlaczego. 
A  były  to przecież rządy zaborcze, z 
natury rzeczy chciwe na czołobitno
ści i hołdy wiernopoddańcze...

Czytelnik.

rzy urzędowych. Czy nie lepiej byłoby u 
staltć zasadę, że ten chory ma być leczony 
przez lekarza urzędowego,

* **
Jeszcze jedno chciałbym pow ie

dzieć. Gdy czytałem ustawę, gdy czy 
lałem te przepisy, które dotyczą ro
botnika rolnego, to bezustannie stał 
mi przed oczyma p. Gorlicz, przed
stawiciel Związku Ziemian. I nie jest 
to przypadek. P. Gerlicz  w  Komisji 
BBW R. brał bardzo czynny udział i 
mum wrażenie, że on dyktował wa
runki, na jakicn mają być ubezoie- 
czeni robotnicy rolni.

Proszę panów, tak jak ustawa 
przedłożona jest ciosem dla robot
ników przemysłowych, tak samo i za 
wodzi ona całkowicie nadzieje ro- 
botmków rolnych. Robotnicy rolni 
przypuszczali, że po tylu obietni
cach. któremi ich karmiono, to w re
szcie, kiedy przyjdzie do scalenia 
uctawy i ich losem Sejm zechce się 
zająć. Jak widzimy, całkowicie się 
nie zajął, ale nawet to, oo było —  
pogo. izył.

Sądzę, że my z tego możemy w y 
ciągnąć tylko jeden wniosek i że ro
botnicy rolii, tak samo, jak i robotni
cy przemysłowi., zyskają jeszcze je 
den argument za tem, żeby z rząda
mi „sanacyjnenu" skończyć, a po
wołać rządy robotniczo -  chłopskie! 
(Oklaski).

W sedno
Parą dni tema skomertowaltśmy w „Ro 

botniku" charakterystyczny raport poufny 
wojewódzkiego sekretariatu B.B.W .R, w Ło 
dzi, ogłoszony nieopatrznie na tamach jed 
nego z dzienników ^sanacyjnych". W  wyni
ku naszej publikacji, zgromiony surowa 
przez naczelne władze partyjne lokalny  t t  
krełarz B .B .W R ., bełkoce niedoiątnie u 
„N. Dzień. Łódzk im " jakieś „wyjaśnienia* 
i  „ tłumaczenia" ,  omnszczon, wcftpliwemi 
„zjadliwościamF' pod adresem PJ^.S.

Z tego wypracowania, będącego świadec
twem dużej konsternacji w szeregach s e k 
c ji propagandowo -  redckcyfrtej" łódzkiegr 
B.B., dadzą stą wyjąć t ustnlić jedynie na
stępujące momenty:

1 ) oficja lne niejako stwierdzenie, że t  
zw. Blok ,,Bezpartyjny"  jest „stronnic
twem", czyli partją rządową, co zresz
tą nie stanowi ładnej -ew elacjl;

2 ) zupełne przemilczenie sprawy udziale 
wojskowych w wiecach le j partjl, ja- 
ko te i sprawa urządzanie tych wiecóu 
w salach szkolnych ( ! ) ,  na co wlainU  
w naszych komentarzach zwróciliśmy 

specjalną uwagę;
3 ) delikatne, ale wyraźne przyznanie s#4 

ao niepowodzeń „u> terenie" woje
wództwa łódzkiego, gdyż —  jak te 
stwierdza omawiane ta wypraerwa- 
nie —  óu> raport poufny odmalował sy
tuację sposób odpowiadający rze- 
czyw lstoścf.

Narazie to nam wystarcza, a o „likwida
c j i '1, k tóre j się nie mogą doczekać autor czy 
autorzy elaboratu, pomówimy we właściwym 

czasie
l  jeszcze jedno: Dobierzcie sobie, pano

wie, inteligentniejszych i lep ie j władających 
polszczyzną „współpracowników", bo takie 
np. zdanie: „Obóz rządowy jest dość pew
ny swoich wpływów, aby treść swoich ko
munikatów opierać na fantastycznych, od
biegających od stanu blokowego faktach"( ? )  
—brzmi jakby je  pisał raczej ktoś z „Agudy". 
A  może to i  nie tapsas. Może istotnie „obóz 
rządowy" posiada takie „wpływy", że mo
że śmiało fałszować rzeczywistość i komu
nikaty swoje opierać na „fantastycznych", 
odbiegających od istotnego stana rzeczy 
faktach?^ Bd.

ObrazeK
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P ro te st krakowskie* m ło d zie ży  akademickiej 
przeciw  ustawie kaga ńco w e1

Kraków, 24 lutego.
W e środę młodzież socjalistyczna l  niw. Jagrell, 

rozrzuciła ulotki, wzywające kolegów do strajku 
i«a znak prołestu przeciw kagańców ej ustaw e o 
wy ż&zycli uczelniach. Podczas wyjazdu rektora 
Kutrzeby do Warszawy na konferencję rektorów, 
na dworcu kolejowym zebrała się młodzież, którą 
usunęła policja.

Wczoraj w południe w westibulu Collegium 
Novum i przed gmachem zebrały się tłumy mło. 
dzieży akademickiej protestujące przeciw ustawie 
o szkołach wyższych, uciiwalonej przez Sejm. Po-

naa głowami zebranych mesiono głowę kapusty 
na kiju i wznoszono okrzyki „Niech żyje!“

W  tłumy akademików wdarli się strzelcy i wy. 
wiadowcy policji Młodzież uchwaliła strajk i 10- 
zeszla się.

Popołudniu nie odbył się szereg wykładów, a 
przed gmachem uniwersyteoKim młodzież zawia- 
d miała nadchodzących kolegów o strajku.

Na branych uniwersytetu rozwieszono okólnik 
rektora Kutrzeby, w którym zawiadamia, że z 
mocy przysługującego mu prawa w dmach 27 i 
28 bon. nie będzie wykładów — z okazji zapust.

StrajK na w y ż s zy c h
Lwów, 24 lutego.

W  dniu wczorajszym na wszystkich wyższych 
uczelniach lwowskich wybuchł o godzinie 7 rano 
strajk młodzieży. Strajk naogól ma przebieg spo
kojny. Młodzież na uniwersytecie i  politechnice 
zabarykadowała drzwi wejściowe ławkami, bro
niąc dostępu wszystkim bez wyjątku. Silnie skon- 
sygnowane oddziały policji patrolują w okolicach 
wyższych uczelni Na murach uczelni rozwieszo
no klepsydry, które zawiadamiają o śmierci w 
pamięci młodzieży pruiesoiów' Czernego i Stefki.

Na domu akademickim wywieszono kukłę z na
pisem: „Graoarz nauki" i  żałobną chorągiew, na 
której widnieje napis: „Z  dniem dzisiejszym u- 
marla autonomja". Ze wszystkich zreszią domów 
akademickich zwisa ją czarne flagi,

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 23 lutego.

Z dobrze poinformowanego źródła donoszą, że 
były wiceprezydent miasta Krakowa poseł dr. 
Duch ma zostać wiceministrem w  ministerstwie 
opieki społecznej jako następca wiceministra Roż- 

tr  newskiego, który zostaje wiceministrem skarbu 
„Wieczór Warszawski" donosi, że mają ustąpić

uczelniach lwowskich
O godz. I r  16 przeupoł. rektor politechniki za

wiesił wykłady aż do od wołania. Na uniwersyte
cie ogłoszono zamknięcie wykładów na 3 dni. Po 
ogłoszeniu zawieszenia wykładów młodzież aka
demii rka na uniwersytecie opuściła gmach, bary
kady zaś służba uniwersytecka usunęła.

Na politechnice zebrała się licznie młodzież i 
ulepiła ze śniegu bałwana, zaopatrzonego odpo
wiednim napisem. Obok bałwana ustawiono dwa 
transparenty z napisami „Nie damy autonomii", 
„Koledzy strajkujemy", „W alczymy o wolność 
nauki". Nad batwainem następnie młodzież odby
ta „sąd" skazując go na .powieszenie".

Na wszystkich uczelni uch wyższych panuje 
spokój. /

wiceministrowie skarbu pp.: Jastrzębski i Koc; 
ten ostatni przejdzie na stanowisko [prezesa no
wego banku akcaplacyjnego.

MORACZEWSKI WICEMINISTREM , 
Wedle obiegających pogłosek p. MoraczewSki 

ma zostać wiceministrem w ministerstwie opieki 
społeczne^,, gdzie obejm ie kierownictwo nowou
tworzonego funduszu pracy.

typu, jak np. w Nr. 2 z 20 bm. na str. 9: „Foto- 
grafje oryginalne paryskie bardzo ciekawe wysyła 
ściśle dyskretnie kompletną serję za pobraniem1... 
i t. d.

Tego rodzaju paczki „żywnościowe" niezbyt są 
pożywne, i zdaje się, że to już jawna konkurencja, 
roniona anonsom „Tajnego Detektywa" i ,„IK0‘ .

l  kraju i u  świata
— o—

ECHO „STRAJKU BEZROBOTNYCH". W e
wczorajszej notatce poo tym tytułem zaszła omył
ka, mianowicie rozprawa przeciw tow. Chmurze 
odbyła się nie w Warszawie, lecz w Tarnowie.

O FIARY LAW IN . Po tragicznymi wypadku za
kopiańskim, gdzie strącona lawiną, która się ob
sunęła z Kopy Kondrackiej, zginęła zmasakruwa ■ 
na nauczycielka z Krakowa śp Kamila Kamenz, 
notują już drugą katastrofę, spowodowaną lawi
ną, której ofiarą padł w okolicach Worochty Hen
ryk Garapich ze Lwowa, syn marszałka powiatu 
i bratanek byłego wojewody lwowskiego. Do po- 
mocy w poszukiwaniach zasypanego lawiną nar
ciarza polecił dowódca XI dyw izji wyruszyć całej 
kompanji warszawskiego 36 pp. przebywającej w 
Worochcie. Poszukiwania utrudniał padając) w 
górach śnieg.

Zwłoki Ganapicha zostały wóeoraj odnalezione. 
Leżaiy one pod giubą powloką śnieżną. Nieszczę
śliwy zginął od uduszenia.

W YROK ZŁODZIEJSKI. Na drodze z Drohoby
cza dc Manasterza znaleziono zwłoki Wlaayslawa 
Żołnierczyka, który prawdopodobnie zamordowa
ny został na skutek wyroku złodziejskiej „din
tojry".

N IEZNANI REWIDENCI. Notowaliśmy daw
niej kilka wypacików włamania się do lokalów 
stronnictwa ludowego, gdzie nocni goście intere
sowali się tylko dokumeniami. Obecnie donoszą, 
że w Białymstoku podobnego włamania dokonano 
do biur Związku obrony kresów zachodnich. Nic 
z inwentarza nie zginęło — tylko po lej wizycie 
zauważono brak panu dokumentów

GŁODÓWKA PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH W. 
GRODNIE. Donieśliśmy przed kilku dniami, że 
w Grodnie toczy się rozpaczliwa walka pracowni - 
ków miejskich o zaległe pobory. W  drugim dniu, 
kiedy strajkujący robotnicy wyczekiwali przy ka
sie miejskiej, nie obyło się bez przykrego wypad
ku: wycieńczona głodem woźna Adolfina Bogusz- 
Grecka, zemdlała. Zaalarmowany wiceprezydent 
miasta, na żądanie aby zarządził natychmiastowe 
zaopiekowanie się rliorą i odstawienie jej do szpi- 
Lala na koszt miasia, odmówił wszelkiej pomocy. 
Oświadczył przytem, że „niech się nią opiekują 
ci, którzy ją tu (do magistratu) przysłali". Skon- 
sygnowana w gmachu mag.dratu policja odwio
zła chorą do szpitala. W  tymże dniu pracownicy 
(.godnie z uchwalą, mieli pozostać w gmachu ma- 
giistralu na noc, lecz policja silą ich usunęła. Trze
ciego dnia akcji (20 lutego) pracownicy' rozpoczęi.. 
głodówkę i pozostali na noc w zakładach pracy, 
gdzie dotąd pozostają, nie zmieniając się wcale i: 
nie opuszczając zakładów ani na chwilę. Emeryci, 
dozorcy i woźni nocują i głodują w lokalu związ
kowym przy ul. Zanikowej 11 Głodują już drugą 
dobę. Drugim wypadkiem było omdlenie przy pra
cy' pracowuiiczki szpitala, Bohdanowiczowej. Ogó
łem głoduje1 około 180 pracowników czynnych i 
tmery/towanych, Do głodujących członków Związ
ku pracown komunału, i inslyt. uzyt. publicznei 
przyłączyło się kilkanaście osób, nienależących do 
Związku (przeważnie ze szpitali miejskich). Od ju
tra poprze głodujących pracowników' elektrownia 
i wodociągi. Akcja rozwija się w największym 
spokoju i według planu. W  akcji nie biorą udzia
łu urzędnicy magistratu, którzy nie zostali wez
wań.1, gdyż stanowią niezorganizowany zespół i 
przejęli się represjami, zapowiedz’aneai: w okól
niku. Akcja jest niezwykle solidarna. „Głodomo
ry" pilnują się wzajemnie. OpLnja publiczna jest 
całkowicie po stronie walczących pracowników, 
chociaż prezydent de Lacy stara się bałamucić 
cpiinję fałszywemi komunikatami. Nawet prasa 
„sanacyjna _ nie usiłuje występować praeci-włao 
walczącym, bo czuje nastroje mieszkańców mia
sta. Walim pracowników miejskich jest bardzo 
popularna.

110 CM. ŚNIEGU W  BOLGNJI. Donoszą z Trie
stu, że w dniu wczorajszym szalała nad miastem 
wielka burza, która poczyniła wiele szkód. Siła 
wichru była lak silna, że wielu przechodniów 
nie mogło nawet ustać na ulicach. Ruch w por
cie całkowicie zamarł, — W  całych północnych 
Włoszech spadły śniegi. Warstwa śniegu w Bo- 
łonji wynosi 110 centymetrów'.

—  o o  o ---

TVtczy s ię  wojna
Na Dalekim Wsc hodzie lozpoozęla się znowu 

wojna: dnia 20 bm Japończycy rozpoczęli atak 
na Dżehol. Świat obojętnie przyjął tę wiadomość,, 
gdyż wojna ta loczy się już właściwie od przeszło 
roku tak, że można się było już przyzwyczaić. 
Ironicznie czy poważnie stwierdzono na zebraniu 
Lig. Narodów, że upłynęło akurat 17 miesięcy, 
odkąd Liga po raz pierwszy "'■ajęla się zatargiem 
chińsko - ja p o ń sk i

Szczególną rzeczą w tej smutnej grotesce jest to, 
że na Dalekim W schodzie odbywają się szturmy 
ns miasta, uombarduje się całe dzielnice, morduje 
się tysiące łudzi, podczas gdy równocześnie w Ge
newie dalej gadają, piszą noty, składają deklara
cje. Robią to cisami ludzie, któnzy w uroczystych 
paktach wyklęli wojnę a prowadzących ją uznali 
za wrogów ludzkości i kultury. Dlatego też wojnę 
prowadzą, ale unikają nazwania je j po imieniu. 
W  ten sposób uroczyste traktaty nie zostają naru
szone a tylko tysiące łudzi obok nich traci życie.

Ta krwawa Komedja wkrótce jednak skończy 
się: Japo...ja występuje z L igi Narodów a takie 
wystąpienie jednego z największych państw świa
ta wstrząśnie do reszty i tak niepewinemi funda
mentami’ Ligi. Ponieważ ani Amory.„a ani Rosja

do L igi nie należą, znaczenie jej w święcie spad
nie do minimalnych granic. Taki koniec jednej 
z lak zwanych „zdobyczy cywilizacji” w następ
stwie wojny światowej nie jest jeszcze najgorszem 
zjawiskiem; gorzej jest, że wojna, którą utworze
nie L igi miało uniemożliwić, przecież wybuchła i 
dalej się toczy.

Bez dyplomaty cznych osłonek, w całej swej 
okropnej postać wojna jest ta świecie. Maiła to 
satysfakcja, że dzieje się to tak daileko od nas. Po
żar który' szaleje na Dalekim Wschodzie, zagra
ża całemu światu. Przecież E"ropa jest jedną becz
ką prochu a iskry lubią czasem przylatywać zda- 
leka.

. Jeden tylko est jasny moment w  tej tragicznej 
historji: wystąpienie Międzynarodówki socjalisty
cznej jako glos sumienia świata, podczas gdy bur. 
żuazja milczy ałbc nawet na wojnie robi dosko
nałe interesy. Wiadomo, że angielskie, francuskie 
ild . fabryki broni i stocznie oko ęlowe pracują peł
ną parą, aby zaspokoić olbrzymie dziś techniczne 
potrzeby walczących airmij Cóż, pieniądz nie 
młerdizi, temmroiei pieniądz, który się zarabia cu

dzym potem i  cudzą Krwią.
— o o o —1

Nasi dyplomaci między sobą
Przedwczoraj na wokandzie ■wydziału odwo

ławczego s;£Lu okręgowego w Warszawie znala
zła się sprawa głośnego zatargu honorowego mię- 
ftey wyższymi urzędnikami min. spraw, zagrań. 
W  procesie tym zostawi skazani na niewielkie 
grzywny pą.: radca Andrycz, radca Fryltng, pik. 
Auigusłułajtis i p. Romer, za zniesławienie b. kon
sula nolskiego w Kłajpedzie p. Kazimierza Mahle-

r», przez rozsiewanie "zekomc nieprawdziwych 
wiadomości, że został spoliczkowar^ -i zrzucony 
ze schodów przez wicckonsula polskiego.

bprawa przeszła przez wszystkie instancje i 
wskutek skasowania wy roku przez sąd najwyższy, 
znalazła się ponownie w yydziale odwoławczym 
sądr okręgowego. Rozprawa zostata odroczona.

— o o o —

Poczta propaguje pornografję
Państw, przedsiębiorstwo „Polska Poczta, Te

legraf i Telefon' wydaje, jak wiadomo, i inten
sywnie kolportuje m całym kraju miesięuznil

„Łącznik Pocztowy propagujący t. zw paczki 
żywnościowe. Pismo państwowego przeusiębior- 
siwa zamieszcza smięazy iinneiu ogłosizienia tego

PflShda dla p. Ducha
K \DRYL WICEM INISTRÓW
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TILEGSJlilY
ROBOTNIKÓW ROLNYCH NIE WOl NO 

WYRZUCAĆ Z MIESZKAŃ

Waksz&wta, 23 lutego (tel. wł.). — PA P  podaj'e 
szczegóły o uchwale rady ministrów w sprawie 
zapewnienia czasowych mieszkań dla zwolnio
nych robotników rolnych. Projekt przewiduje, że 
robotnicy rolni, których umowy wygasają 31-go 
marca br., nie mogą być usuwani z mieszkań, z 
których korzystają w związktu ze swą pracą, przed 
31 maja br. Na okres tych dwóch miesięcy (kw ie
cień — m aj) obowiązani są opłacać czynsz nie 
wyższy jak 5 złotych miesięcznie. Postanowienia 
te nie mają zastosowania, jeżeli umowa została 
rozwiązana na życzenie ‘obornika i o ile otrzy
mał inne mieszkanie, lub dostanie nową pracę.

- 0 0 0 —;

PRZESZŁO 6 M1LJONÓW BEZROBOTNA Ćft 
W  NIEMCZECH

Berlin, 23 lutego. W  dniu 15 bm. liczba bezro
botnych w Niemczech wynosiła 6,047 tysięcy o- 
sóh -

UCHW ALENIE FRANCUSKIEGO PLANU 
BEZPIECZEŃSTW A

Genewa, 23 lutego. W  związku z wczora/zem 
zajściem w komisji głównej konferencji rozbro

jen iow ej, gdy przewodniczący Henderson, — nie 
zważając na (zgłoszenie się delegata niemieckiego 
do głosu, zamknął posiedzenie, sł terował Nadolny 
dziś do Hendersona pi&mu, w którem czyni mu 
z tego powodu wyrzuty. W  odpowiedzi Hender
son oświadczył Nadolnemu, ze nie zauważył jego 
zgłoszenia i wobec tego na dzisiejszem posiedze
niu udzieli mu głosu, jako pier wszem u. Po o- 
twarciu dzisiejszych obiad zabrał głos Nadolny, 
że wniesiony przez delegację francuską projekt 
rezolucji jest dla delegacji niemieckiej nie do 
przyjęcia i że delegacja niemiecka podtrzymuje 
swój projekt rezolucji, przedłożony wczoraj ko
misji głównej.

Genewa, 23 lutego. Po przemówieniu delegata 
angielskiego Edena i Paul-Boncoura, którzy do
magali się podjęcia dyskusji nad projektem fran
cuskim, oraz po przemówieniu delegata włoskie
go, występującego za uwzględnieniem poprawek 
włoskich do projektu francuskiego, przewodu 
czący poddał wnioski pod glosowanie. Projekt 
niemiecki odrzucony został jednogłośnie. Za pro
jektem głosował jedynie Nadolny. Znaczną więk
szością głosów komisja przyjęła następnie pro
jekt francuski, który postanawia, żę tylko taki 
statut armji zgodny jest z systemem bezpieczeń
stwa, który organizuje airmję o charakterze zzy- 
sto defensywnym, oraz że na kontynencie euro
pejskim tylko taki typ uważany jest za czysto 
defensywny, który przewiduje najkrótszy okres 
służby wojskowej i ograniczony stan efektywny.

SENAT FRANCUSKI PRZECIW  REDUKCJI 
W YD A TK Ó W  WOJSKOWYCH

Pairyż, 23 lutego. W brew uchwale Izby i wbrew 
życzeniu rządu francuskiego senat odrzuci* re
dukcję budżetu wojskowego 170 giosami przeciw 
133, dokonując jedynie symbolicznej obniżki kre. 
dytów wojskowych o tysiąc franków. W  dysku
sji, która poprzedziła glosowanie, senator Mille- 
rand oświadczył, że sytuacja obecna nie pozwala 
na żadne redukcje wydatków potrzebnych na o- 
bronę narodową. Zwrócił się przy tej sposobno
ści przeciw dalszym ustępstwom względem N ie
miec. Przewodniczący komisji marynarki wojen
nej senatu zastrzegał się przeciw redukcji kredy
tów na flotę w  chwili, gdy sąsiedzi Niemcy bu
dują nowe okręty wojenne. Przewo dniczący ko
misji lotniczej wskazał na doniosłe znaczenie lot
nictwa na wypadek wojny, podkreślając dążność 
Niemiec i Włoch dc rozbudowy lotnictwa. Także 
przewodniczący komisji wojskowej senatu w y 
powiedział się przeciw redukcji wydatków w oj
skowych. podkreślając, że konferencja rozbroje
niowa może doprowadzić do redukcji zbrojeń 
tylko w wypadku zorganizowania stałej kontroli 
międzynarodowej. Premjer i minister wojny Da- 
ladier wskazywał, że proponowane przez rząd 
redukcje wydatków nie wpłyną na osłabienie 
zdolności obrony narodowej. Obecna sytuacja nie 
daje zresztą powodów do obaw o bezpieczeństwo 
kraju. Francja zdolna jest poza tern przeciwsta
wić się wszelkim ewentualnościom. Jako najważ
niejsze zadanie swego rządu uważa Daladier dąż
ność do zapewnienia pokoju, kontroloiwanegio i 
gwwrnintowanego rozbrojenia- Zanim jednak to 
wszystko zostanie osiągnięte, muszą być przed
sięwzięte wszelkie kroki, zapewniające Francji, 
1 o zostanie wpjnym narodem

Dyktatura Hitlera oznacza wojnę
Paryż, 23 lutego. Były premjer Herriot zajmuje 

się w  „Ere Nouvelle“ sytuacją w  Niemczech i 
dochodzi do wniosku, że Ritle, dąży do bezwzglę
dnej dyktatury, posługując się środkami gwatiu. 
Brutalność obecnego reżimr ma jednak dobrą 
stronę: dojjrowadz/niewątpiiw.e w  I Jemczech do 
zrozumienia konieczności zjednoczecia całej opo
zycji. _  fedno jest pewne: dyktatura Hitlera w 
Niemczech oznacza nową wojnę.

Takż" Leon Blurn zajmuje się w  „Populaire* 
rozwojem wypadków w  Niemczech i wskazuje na 
niebe, iie czeństwo, jakie w  Europie środkowej 
przedstawiają Niemcy hitlerowskie. Blum zau
waża, że h itk .yzm  niemiecki przedstawia dla fo l-  
ski i  Rosji sowieckiej większe niebezpienzeństwo 
aniżeli dla Francji, i  eon Blum nawołuje całą 
klasę robotniczą do popa, cm swych towarzyszów 
niemieckich wszelkiemu ii odkami w walce prze
ciw terorowi rządu Hjtlera.

H ITLEROW SKI PRFZYD ENT POLICJI 
Berlin, 23 lutego. Nowy berliński prezydent po

lic ji v. Leve'zow przedstawił 6lę dziś oficerom i 
fu n k c jon a ł-juszom policji. Z okazji tej wygiosil 
przemówienie, w  którem oświadczył, że nie ścier-

MÓW IĄ H ER R lO l 1 BLUM
pi, aoy na owianym starą tradycją pruską tere
nie, jakim jest Berlin, szerzone były rośliny tru
jące pochodzenia azjatyckiego. Żąda bezwzględ 
nej całki z komunizmem, oraz wezwał w szyt- 
kich funkcjonarjujszów i oficerów, aby mu po
wiedzieli, jakie są icin przekonania polityczne, o- 
sfrzegając, by żaden nie odważył się skłaniać 
swego kolegę do przechylenia się na inną stronę, 
niż nacjonalistyczną. Wezwał ich wreszcie, aby 
każdego hitlerowca i stahlhelmowca uważali za 
swoich sprzymierzeńców i pomocników.

RUGI URZĘDNICZE W  PRUSIECH 
Berlin, 23 lutego. Komisaryczny rząd pruski do 

konał dalszych rugów w  administracji państwo
wej. Nowe rozporządzenie usuwa z urzędu prze
szło 20 wysokich urzędników władz politycz
nych.

REPRESJE PRZECIW  PRASIE 
, SOCJALISTYCZNEJ 

"-Berlin, 23 lutego. Niemi* cki minister spraw we
wnętrznych dr. Frick zakazał gdański dzimnik 
socjalistyczny „Danziger VolksslLmme“ w  Niem
czech do 5 inąja br. -

PRZECIW  DOSTAW IE W ŁOSKICH 
SAMOLOTÓW DLA WEG1ER 

Paryż, 23 luiego. „Echc de Paris“ dov ładuje 
się, że na wczurajszem posiedzeniu komisji za
granicznej Iżby omawiana była kwesija dostawy 
samolotów włoskich do Węgier. Komisja poleci
ła Hem otowi, aby w tej sprawie zasięgnął infor- 
macyj w  ministerstwie spraw zagranicznych i 
poinformował komisję. Deputowany barnega- 
ray zapowiedział, że w sprawie tej wniesie do 
Izby interpelację. . . !

ANGIELSKA DOSTAW A BRONI DLA JnPONJI 
Londyn, 23 lutego. Wedle „Daily Express" an

gielski fałnyka broni Vickers pracuje dzień i 
noc, aby sprostać zamówieniom japońskim na 
broń i amunicję, specjalni* zaś na granaty. — 
Dziennik zauważa, że wielkie zamówienia po
czynił także u Vickersa rząd syjamski

OFENSYW A JAPOŃSKA NA PŹEHOL 
I iondyn, 23 lułego. —  Wedle doniesień z Czan 

Czun (stolicy Mandżurji) wojska mandżurskie 
otrzymały ubiegłej nocy rozkaz wymaszeruwania 
przeciw pozycjom chińskim w prowincji Dżehol. 
Naczelne dowództwo nad wojskami mandżurskie- 
mi objął generał Czang-haipeng , ,

AMERYKAŃSKI DELEGAT NA KONFERENCJĘ 
ROZBROJENIOWĄ 

Nowy Jork, 23 lmego. Na prośbę prezydenta 
Roosevelta Norman Davis zgodził się pozostać na 
stanowisku głównego delegata amerykańskiego 
na konferencji rozbrojeniowej. Norman Davis 
wyjedzie do Genewy w najbliższych dniach. 0- 
świadczył on, że byłby już najwyższy czas, aby 
ko-nferencja rozbrojeniowa powzięła konkretne 
uchwały.

SZAŁ REKORDÓW 
Nowy Tork, 23 lutego. Angielski rekordzista'Sa

mochodowy Campbell pobił nowy rekord szybko
ści samochodowej, osiągając na milowej prze
strzeni w Dayton Beacłi w obu kierunkach prze
ciętną szybkość 437,245 Kilometrów' na godzinę.

Z rachu satidisfyczitego
( ”  KONFERENCJA PPS W  PODGÓRZU 

Dnia 17 bm w  sali Domu Tramwajarzy w 
Podgórzu odbyła się doroczna konferen. a. P^S. 
Zagaił przewodniczący komitetu dzielnicowego 
ppv, Paókan, do prezydjiun wybrano tow.
Bieńka i Puehackiego, jako sekretarza. Odczj ta
ny protokół przyjęto, zaś sekretarz złożył spra
wozdanie z działalności komitetu, a  tow. W ą
sowicz sprawozdanie kasowe —  W  dyskusji nad 
sprawozdaniem zabierał głos szereg towarzyszów 
a tow. PeBer wygłosił referat o sytuacji gospo
darczej i  politycznej. Na wnioseK tow. Kuziem- 
skiego jednomyślnie uchwalono absolutorjum u- 
stępującemu komitetowi i wybrano nowy w na- 
stępującym składzie: tow. Packan przewodniczą
cy, Bieniek i Płatek zastępcy przewodniczącego; 
Puchacki sekretarz, Kowalski zastępca sekreta
rza, Wąsoiwioz skarbnik, Zbozil zastępca skarbni
ka. Do komisji kontrolującej weszli tow.: Żyła, 
Kuziemeki i  Cekiera.
'  —  o  o o —

SIN AT
DYSKUSJA SZCZEGÓŁ/)WA NAD BUDŻETEM 

(Telefonem oa naszeno korespondenta) 
i Warszawa, 23 1 u lego.

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu przed przy
stąpieniem do porządku dziennego marszałek za
wiadomił, że po zapoznaniu się ze stenogramem 
wczorajszego przemówienia przywołuje sen. Bo
guszewskiego (dzik i) do porządku z zapisaniem 
do protokołu.

Senator Wańkowicz (B P ) referował budżet pre
zydenta Rzeczypospolitej, polecając przyjęcie we
dle uchwały Sejmu.

Senator Drucki-Lubeoki (BB) referował budżet 
Sejmu i Seuam, nie proponując żadnjch zmian.

Tenże referowaŁ budżet Najwyższej Izby Kon: 
Iroli, przyczem omawiał gospodarkę w Banku Go 
spodarslwa Krajowego, podnosząc następujące za 
rzuty: 1) operacje Banku nie zawsze były szcze
gółowe, 2) w udzielaniu kredytów byłoby większa 
powściągliwość pożądania, 3) Bank nastawiony 
jest na zbyt szeroką skalę, 4) personal kierowni
czy jest zbyt liczny w stosunku do ogółu urzęd
ników, 5) świadczenia emerytalne dla członków 
dyrekcji są nadm erne, 6) akcja subwencyjna jest 
zbyt szeroka. W  normalnych warunkach byłoby 
to w porządku, ale nie w czasie kryzysu.

Senator Wańkowicz referował budżet prezy- 
djuim rady ministrów.

Przystąpiono do budżetu ministerstwa spraw 
wojskowych. Senator Dąbski (BB) jako referent 
oświadczył, że żadnych poprawek nie proponuje.

Przy budże-ie ministerslwa opieki społecznej 
referent senator Baranowski (BB) oświadcza, że 
waobec wniesienia przez rzad ustawy o funduszu 
pracy, sprawa funduszu pomocy bezrobotnym w 
tym budżecie staje się nierealna. Zapowiada, że 
trzeba dać uprawnienie ministrowi skarbu do po
czynienia pewnych izmian w budżecie tego m i
nisterstwa.

Senator Kisielewska (klub ukr.) oświadcza się 
przeciw budżetowi ministerstwa opieki społecz
nej, gdyż ministerstwo to nie opiekuje się ludno
ścią ukraińską. '

Następnie przemów iali senatorzy Grunertówna 
i Klemensiewicz (BB).

Następne posiedzenie jutro o godzinie 3 popo
łudniu.

PROJEKT P. JĘDRZEJEWICZA 
W  SENACKIEJ KOMISJI OŚW IATOW EJ

Warszawie 23 lutego (tel. wł.). Posiedzenie se
nackiej komisji oświatowej odbędzie się w sobo
tę o godz. 10 przedpołudniem. Jako eksperci za
proszeni zostali piof. rektor Kutrzeba i prof. Ko- 
stanecki. ,

PROSZEK OD BÓLU OŁOWY OLA DOROSŁYCH ii
O ^ S K I M a

u: UW A n a j s i l n i e j s z e

BÓLE GŁOWY
fa b p y k a  chsm.-farmaceutyczna 
•a PuKOWALSKI* w a p sza w a

fAMKIE.KOWAliriNY-le ZNAKIEM  FABRYCZNYM- seocE w PIERKiEI— Znąk~fabQ.
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P rzy g o to w a n ia  do
Kraków, 24 lutego.

Jatk wiadomo, proces Gorgonowej o zamordo
wanie Lusi Za.i „mbianki w lirzuchowicath pcA 
Lwowem, rozpoczyna się w poniedziałek, dnia 6 
marca przed lawą przysięgłych w Krakowie. Otbec- 
nie rozpoczęto już przygotowania do procesu Pre
zes Sądu okr. karnego dr. Hubl czuwa nad przy
gotowaniami. Biletów wstępu na salę będzie w y
dana ograniczona ilość lak, że nawet pulc-slra kra
kowska będzie mogła wejść za biletami, rozdane- 
mi w bandzo szczuplej ido: ci Ula dziennikarzy 
urządzone będą dwa rzędy stołów, a miejsc dla

procesu Gorgonowej
nich będzie tylko dwadzieś^a. Poza stolami dla 
dziennikarzy będzie kilkanaście miejsc siedzącyl-Ii 
dla publiczności, reszta zaś otrzyma miejscr. sto
jące za balaskami i na galerji. Nad porządkiem 
np sali czuwać będzie komisarz policji, specjalnie 
delegowany na rozprawę.

Wszystkie dodatkowe akia są już przygotowa
ne, jak również ekspei lyza lekarzy znawców. — 
W czasie procesu trybunał wraz z sędziami przy
sięgłymi, prokuratorem i obrońcami oraz oskarżo- 
ną wyjedzie do Brzuchowic, gdzie odbędzie się 
wizja lokalna oraz dwudniowa rozprawa.

O O r a o M xxXxxuwOOOOOUXXXXXXXXXXXXX)

OKRĘGOWY KOM ITET ROBOTNICZY PPS 
W E  'LW OW IE

W  niedzielę 26 bn.. o godz. 11 przed poi. w sali 
ISgŁim! Rozmaiiuści (ul. Rulowskiego) odtrędzie się 

KU UCZCZENIU 40.LECIA PPS

uroczysta akademia
Przemawiać będzie 

TOW . POSEŁ DR. H. LIEBERMAN
W  programie artystycznym produkcje artystów 

Teatru Miejskiego, produkcje Chóru Robot
niczego, Orkiestry MKE i sekcji drama

tycznej Związku zawód, drukarzy.
Bilety wstępu do nabycia w Związkach zawodo
wych, w sekreiar jacie PPS i Administracji „Dzień 

nika Ludowego".
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

K R  tN K I
t e a t r  WIELKI

PiąteK, 7‘30: „Cezar i Kleopatra" (Abon. 8).
SotKita, 7‘30: Don Carlos" (opera).
Niedzie.a, 7‘30; „Ceza. i Kleopatra" (Abon. 8).

TE ATR  RO ZM AITO ŚCI 
Piątek, 7*30: „Ma-dem-otselle" (Abon. 7).
Sobota, 7‘30- „Madem oiseile" tADon. 7).
N iedzieia, 7'30. „M adem oiselle" (Abon. 7)

CO l OSSEUM 
Film „Gasnące płomienie" 1 rewija „Mitość z prze 

szkodam i".
— o uo  —

M AG AZYN  PO ŚC IELI R. D RŻAŁA, Lwóv>, C h orą r 
czyzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł.

—  O O O —

PRZED STAW IEN IE  SZKOLNE „ZB Ó JC Ó W " FRYC  
SCH ILLERA. W  sobotę 25 bm. o godzinie 3’30 popołu
dniu daje Teatr Wielk'. Fr. Schillera „Zbójt y “  po ce
nach najniższych Od 40 groszy do 2‘70 zł.

PO PG ^U D N IÓ W K l NIEDZIELNE W  TFA TR A C H  
MIEJSKICH. Teatr W ielki daje w niedziele o  gud*!nle 
3*30 popołudniu dzieło Fr. Schillera „Zbó jcy". Teatr 
Rozmaitości gra o godzinie 3‘30 popołudniu w niedzie
lę świetną komedię muzyczną: ,Jlm i Jftl". —  Cenj 
miejsc od 50 groszy do 3‘50 zt.

COLOSSEUAL Dziesiąta rew ia pod tytułem .Miłość 
z  przeszkodami" w wygonaniu caiego zespoiu. W aż
niejsze obrazy: Miłość z przeszkodami; Kwiat jabłoni 
(inscenizacja)’; Ballada o brzozach (Inscenizacja bale
tow a ); Kadisz (inscenizacja); orz rew jo-opereU a A- 
wantura na 'educie. N ow e dekoraoje prof. Z. Baika 
Na ekranie pora* n ierwszy we L w ow ie  film pod tyt. 
„Gasnące płomienie", przebój Paramountu na rok 1933. 

— o  o o —
ROCZNICA ŚMIERCI NIEODŻAŁOW ANEJ 

PAMIĘCI TOW . HERMANA DI AMANDA. W  nad
chodzącą niedzielę, 26 bm. przypada rocznica zgo
nu tow. H. Dlaniainda, o którego zasługach dla

socjalizmu i wyzwolenia mas ludowycn przypo
minać nie trzeba. W  dniu tym nasza lwowska 
organizacja partyjna urządza uroczystą jkademję 
z okazji 40-lecia działalności i walk PPS. Uroczy
stość ta jest też najgodniejszem ucz-czemiem żałob
nej locznicy zmarłego towarzysza, który całe swe 
życie poświęcił PPS i swą pracą niejedną chlubną 
Kartę jej hiislarju zapisał.

Po akadamji towarzysze udadzą się na grób tow. 
Diamanda w dowód serdecznej oamięci, jaka ży
je w całej pchli w szeregach lwowskiej klasy pra 
cującej.

KUKŁA BEZ GŁOWY. Onegdaj praed gmach
Domu akademickiego przy ul. Łozińskiego, mło
dzież wyciągnęła kukłę rozmiarów normalnego 
człowieka. W  cliwilę później zjawił się w uzar- 
inean ubr mru i z maską na twarzy kat, który od- 
i-ąba> kukle głowę, poczean wyciągnięto ją na 
maszt durniu akademiokiegu, na którym wyiwae- 
czono również żaWbną chorągiew Kukla posia
dała ogromny bidet wizytowy z nazwiskiem jednej 
ze znanych osobistości. W  okolicy Domu akade
mickiego zaczęły gromadzić się znaczno tłumy 
publiczności, które przypatrywały się widowisku 
W  kilkanaście minut później przybyła policja 
piesza, która jwczęla roiąpęteię tłum. Nieznany 
osobnik odciął w  tym momencie kukłę od mayz.u, 
poczerni młodzież porwała ją i  ukryła. Około godu. 
2.45 przywrócono jpokój.

TRAGICZNY ZGON UŁANA. Między Grzęda
mi a Kulikowem odby wały się ćwiczenia wojsko
we oddziałów lądowych i lotniczych. W  pewnym 
momencie przejmu jący meldunek aeroplan zni- 
żyt się znacznie 'ku ziemi i spuścił długą linkę z 
żelazną kotwicą. Spadająca kotwica Ugodziła w 
gtowę jednego z ułanów. Nieszczęśliwy żolnie-rz 
poniósł śmierć ną miejscu. Zwłoki jego przewie
ziono do kostnicy szpitala wojskowego we Lwo
wie.

W ZYW A JĄ  DO SOLIDARNOŚCI Z AKADE  
MIKa MI. Popołudniu, gdy robotnicy kolejowi o- 
puszczai. warsztaty przy alei marsz. Kocha, kilku 
rsobników' poczęto wśród nich rozdawać uLotki, 
wzywające do podjęcia demoiwtracy.jmego strajku

w solidarności z projektowanym strajkiem aka
demików. Policja ares dowala kolporterów ulotek. 
Są io: Samuel Samet, Mend Hoch Leib Briihl, 
Łfroinn Olinger, Krcsl Nadel, Franciszek Szydłow
ski. Osadzono ich w więzieniu.

KADENCJA SĄDU PRZYSIĘGŁYCH. W  dniu
2 marca rozpoczyna się druga kadencja sądu 
przysięgłych. W  kadencji tej idbędą się trzy je 
dnodmowe rozprawy. I tak: 2 marca staną przed 
sądem przysięgłych Michał Kozycki i tow. oskar
żeni o Jbiodnię przeciw bezpieczeństwu życia;
3 maica staną. Michał Pastuch i tow. oskarżeni 
o rozpowszechnianie ulotek komunistycznych, a
4 marca stanie Franciszek Szumny oskarżony o 
rabunek. Tak więc Kadencja marcowa będzie 
trwała zaledwie trzy dni. Tak krótkiej kadencji 
nie było- od łat kilkunastu.

SAMOBÓJSTWO, — Ubiegłej nocy oopołudmu 
wystrzałem z rewolweru w-skroń pozbawił się ży
cia J-uIjusz Kaniowski, magister farmacji i wła
ściciel apteki prz\ ul. Saipiehy 15, zamieszkały 
Potockiego 7. Powód saniebójislwa nieznany.

ZAMACHY' SAMOBÓJCZE, Katarzyna Kodol- 
ska w zamiarze samobójczym napiła się jodyny. 
W  ciężkim stanie odwieziono ją do szpitala. Ro
zmija Slerura, zaniknąwszy się w mieszkaniu, tar
gnęła się na swe życie, rhuąc się otruć gazem i 
w  tym celu odkręciła kuiki kuchenki gazowej. 
Dcsperałkę uratowano.

MĄŻ W IELU  ŻON. Aresztowano wczoraj nie
jakiego Siłera, rzekomo kupca, który podszywa
jąc się pud różne nazwiska i dokumenty osobiste 
zawierał w róanych miastach związki małżeńskie. 
Po, pewnym czasie żony s«ve okradał i znikał. — 
Oszustowi wreszcie powinęła się noga.

Z e  sportu
— o—

eU L S R A — STAN Y  ZJEDNOCZONE 4:0, W  hokejo- 
w j oh mistrzostwach świata Niemcy zw yc ięży ły  W ę 
grów  w stosunku 4:0, a Bolący Stany Zjednoczony zaś 
Czechosłowacja zw yciężyła  Szwajcarię w, stosunku 1:0.

M AR TA  OSTENSO 87

M d  SZiiiCtiedW
W idzia ła , ja k  ściśniętą pięścią uderzył 

i cofnął rekę skrw aw ioną: znów  ktoś U p a d ł  

na chodnik. A le  N ornert W h itney podniósł 
" ię  już, i p rzycza ił do skoku, b y  napaść B ej- 
lisa z tyłu. Elza osunęła się na ściankę samo
chodu, zimny pot oblul ją  całą. Zmusiła się 
do spojrzen ia  raz jeszcze W te j chw ili na
c ie ra ją  na siebie straszliw ie: N orbert W hit- 
n ey  z niepohamowaną, bezprzyiom ną fu rją, 
B ejLs blauy, z czarnem i brw iam i, cale ciało 
ni >ięte ja k  stal.

C zy je ś  silne ram ię to ru je  sobie drogę przez
tłum. R ee f! R ee f bez kape lu sza  grzm oci
nu w szystk ie strony, wśród gn iew nych  ok rzy 
ków  jedną swą ręką zadając ciosy. —  Z dro-

£i, precz! Leonie, naprzód! — N adb iegł 
eon, młode, jasnow łose zw ierzę. Elsa u jrzała 

pięść Reefa. godzącą w  tłustą gębę jednego 
z p rzy ja c ió ł N orberta  W lm neya  A  ju ż  
Leon, szybki ja k  strzała, rzucił się na dru
g ie  ;o.

Moci > p rzycisnęła do tw o rzy  kostki pa l
ców. Łkała, śmiała się i płakała, n ie mogąc 
się opanowai Także Tom  Ph illips i dw a j 
inni rob ili co m ogli, b y  powstrzym ać tłum. 
R eef i -.eon czuw ali nad B ejlisem  z obydwu 
stron, b a r  ąc na każdy ruch n iep rzy ja c ie l
ski. Zapadła nagła cisza, gd y  oto cofnął Się 
ku w ozow i.

—  O d je żd ża jc ie ! -  k rzykn ą ł Tom P h il
lips. w ym acnu jąc ręką.

Elza w skoczyła i trzym ała d rzw iczk i 
otwarte, gdy  Bej lis stanąwszy na stopniu.

chustką ocierał m okre czoło. Ubranie zw i
sało z n iego w  strzępach i zachwiał się 
lek ko/odw raca jąc  głow ę, by  ostatnie spo j
rzen ie rzucić na "um , T w a rz  m iał bladą, 
tu i ów dzie pokrw aw ioną, usta w y k rz y 
w ione szyderskim  uśmiechem. Bolesnemi 
oczyma Elza w idzia ła , że zw ilży ł w arg ', za
nim przem ów ił.

— Norbie, pow iedziałem , co m yślałem ! —  
rzek ł w yra źn ie  i uśmiechnął się trochę n ie
pewnie. —  C arew ow ie  ob liczają  s ię ! Do w i
dzenia, p rzy jac ie lu !

Usiać i nuścd w  ruch motor. Następnie 
przez ranuę krzykną ł do Reefa  i Leona, k tó 
rzy  stojąc obok palcanń przyczesy w ali 
w łosy  i w yg ład za li na sobie ubran.a.

—  Chłopcy, czy  w racacie do domu? W ta
kim  razie siadajcie jakoś się pom ieścim y!

/ m ilczeniu w sied li obaj do samochodu. 
Elza umieściła się na kolanach Reefa. Sa
mochód ruszył, p rze jecha ł ulicą, a n iebawem  
znalazł się poza obrębem  miasta.

M ając przed so lą  otw artą  drogę, Elza za
padła w stan, zb liżony do snu. N ie  należała 
ju ż  do Rowu, do góry , do m ałostkowego 
św.ata ludzkich waśni, ludzkich próżności. 
Podeszło do n ie j coś p ierw otnego, bez
w stydn ie praw dziw ego. Życie chw yciło  ją  
nagle i podniosio, umosto ją  w inny byt, 
gdzie ona i B e jI:s, n iby  dw ie gw iazdy , za
w ro tnym  pędem gon ili po ogrom ie w iecz 
nego przestworu.

L.legając n ieprzezw yciężonem u poryw ow i, 
nochvlila  się końcam i palców  l e k k o  do
tknęła waij. B ejlisa . D reszcz p rzeb iegł j e j  
ciałc zi drżała. Spo jrza ł na nią z uśmiechem

—  Ładn ie w yglądam , n iepraw daż? —  spy
tał żałośnie. —  N ie mogła m ów ić. Chi ała

mu pow iedzieć, że go kocha — miłością, zb li
żoną do męk Z przym kn.ctem i oczyma od
w róciła  g łow ę

Teraz przem ów ił R ee f; mimo iry tacji, 
z głosu je g o  brzm iał pew ien ion usprawiec i- 
wienia. zrozum ienia. —  Przek lęc i g łu pcy! Co 
im z tego p rzy jd z ie ; A le  z tą hołotą nie po
radzi rozumem. Łykn ą  trochę wód W i od- 
razu m w g łow ie  b ija tyka . orb W h itney 
zawsze by ł skłonny do w ybuchów ; ju ż 
w  szkole znano go, ja k o  tak iego!

—  W idzia łem  go, zanim  jeszcze p rz y łą 
czy ł się do tam tych! —  zauw ażył Leon. —  
Już w tedy  ku rzyło  mu się z  czupryny.

B e jlir  zaśmiał się cicho: —  Ano, w y  dw aj 
nie w iedzie liście rów nież, ja k iego  ^ lw a na
w a rzy  wam wasza siostrzyczka, uciekając 
z C arew em ! .

—- N ie  żaliliśm y się z tego powodu! —  sta
nowczo zaprotestował Leon. —  K to umie tak 
w alić, jaK  ty  —  Reene, w idz.a łeś ja k  zdzie
lił 'Jo. ba?

C a ły  Leon, z aumą myślała E lza ; przede- 
wszystkiem  im ponuje mu siła iizyczna

R ee f w  zamyśleniu zakończył rozw ażn ie: 
—  M yślę, że będzie to dla Norba dobrą 
nauczką, jeś li stanie mu czasu na zasiaho- 
w ien ie . A le tę 82\ bę w ietrzną  zm ajstrow ał, co 
sic z o w u !

N ie  m ogąc się opanować, E lza wybuchnęła 
n erw ow ym  śmiechem. U jrza ła , że Bej lis 
zm arszczył czoło i pochw yciła  je g o  szybkie 
sDojrzenie. ,

—  D obrze się jeszcze skończyło ! —  rzekł. —  
Zamiast wozu, m ógł b y ł tra fić  Elzę

—  Przeznaczone było  dla ciebie, B eju ! —  
szepnęła.

(Cigg dalszy nastąpi).

)
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Z  życia  ro bo tm cze go
— o—

PIEKŁO UDRĘKI 1 W YZYSKU  ROBOTNIKÓW 
W  FABRYCE BRACI MENDELSONÓW 

W  STAN ISŁAW O W IE
Brak alów o?burzenia do napiętnowania niesły

chanych stosunków jakie panują w fabryce w y
robów tekstylnych braci Mendelsonów w S-ani- 
sławowie. Opisane poniżej fakty może odsłonią 
po trosze tę krwawiącą ranę społecznej krzywdy 
i spowodują, że kompetentne czynniki zaintere
sują się pijawkami, które wyzyskują konjunktu
rę i bezkarnie krzywdzą zajęiych w swej fabryce 
pracowników. PosLępowanie pana Mendelsona u- 
chodziło dotychczas bez echa. tylko dlatego, że w 
fabryce zatrudnieni są robotnicy młodociani w 
wieku od 16 dio 19 lat, w 70% kobiety, które jako 
trudniejsze do zorganizowania nie naiażą do kla
sowych Związków zawodowych.

Ustawa o 8-godz'nnym dniu pracy nie jest za
chowaną, a praca trwa po 12 i 14 godzin na do
bę za wynagrodzeniem po 16 groszy za godzinę 
bez odpoczynku niedzielnego Aby utrzymać po
słuch w fabryce, wprowadza się donosie i elstwo, 
wyrzuca się na bruk tych, którzy domagają się 
lepszych warunków pracy. Kto w fabryce pracuje, 
bez względu na wiek traktowany jest goizej psa, 
zar za lada wykroczenie nakładane są kary nie
współmiernie wysokie do zarobków. Szczególnie w 

% znęcaniu nad robotnikami odznacza się kierow
nik S weber, który nakłada kary na robotników 
nawet wtedy, gdy zachorują. Nierzadko praca 
trwa do godjiiny 12 w nocy, za pracę, nocną również 
nie płaci się według ustawy. Zakładanie pasów 
transmisyjnych poruoz^ się małoletnim chłopcom, 
przyczem przy kołach rozmachowych i transmi
sjach brak na jprymitywnieiszych unząiozeii za- 
bezp cczająicych, przez co miał miejsce dotych
czas, cały szereg wypad] ów odważniejszych oka
leczeń.

Nawet poważniejsze okaleczenia opatruje się w 
fabryce, przyczem w fabryce na składzie brak śród 
ków opatrunkowych, a skaleczony czeka cierpli
wie, opływając krwią aż utensylja opatrunkowe 
przyniosą z miasta.

Praca w zakładach teksty Inych należy do kate- 
gorji prac ciężkich i ka*dy wie. że robotnik pra
cujący np. przy przędzy, czy przy .zarpamiu oa- 
wełny zawsze chory jest na płuca i praca la w y
maga zastosowania ■specjalnych przepisów hygie- 
i.icznych. Otóż w  fabryce p. Mendelschna brak 
i najprymitywniejszych urządzeń, a pracownicy 
choru ą masowe na płuca i kr lam- Ostatnio zda
rzył się wypadek że 20-letnia wyrobnica Helena 
W . pracująca pi zy watadinie zachorowała na gru
źlicę. P. Mendelsohn wyrzucił ją z iabrykk tak 
że zmarła w nędzy i głodzie. Robotników nie zgła
sza się w Funduszu Bezrobocia, tłumacząc się tem, 
że fabryka pracuje sezonowo. Skutkiem tego ro
botnicy, którzy przepracowali po 3— 4 lata w tej 
fabryce, dziś gdy "abryka stoi, pozbawieni są za
siłków. Ciasnota lokalu, brak wody zdalnej do p i
cia, brak wychodków, oto warunki pracy robot
nika w fabryce dorobkiew:rza, który >blicza M ko 
na zysk i wyzysk. Oczywista niema nowy o da
waniu urlopów, jak również niema mowy o nale
ży tem wyposażeniu technioznen*, Kióregi braki po 
kryć musi nadludzki wysiłek rąk roboczych. Ma
szyny pracujące ruemaJ nez przerwy me podda
wane są gruntownemu remontor.vi, a za najdrob
niejszy mankament przy -wyrobie materjalu grozi 
kara do 5 zło'ych.

Jak już na wstępie zaznaczono, brak słów obu
rzenia do napiętnowania tych niesłychanych sto
sunków, brak -ównież słów dla opisania gehenny 
robotnika i... brak również słów podziwu dla in
spektora pracy, który podotbnr warunki tolerował, 
który... na to wszystko patrzał przez patce.

I  SALI SADOWEJ
„O PIEKU NO W IE" CHŁOPSCY

W  dalszym ciągu rozprawy przeciw „opieka ■ 
nom" chłopskim, którzy tak prowadzili centralną 
Aasę włościańską, że doprowadzili do ruiny za
równo tę kasę jak  i wielu jej członków, zezna
wali wczoraj ■wiadikowiie oskarżenia i świad- 
koy e obrony. Między mnymi zeznawał Andrzej 
Witos, brat posła Wincentego Witosa. Stwierdził 
on, że -kapitał zanładawy JYasy wynosił zaledwie 

• 3 tysiące złotych. Pewnego razu na proibę oskar
żonego I achowskiegi świadek wraz z ob. Bajsa- 
rowic im podpisał grzecznościowe weKsle na kwo 
tę 22.000 zlotlych. Wbrew umowie Lachowski pu
ścił te weksle w  ruch. W  rezultacie świadek zo

stał pociągnięty do zapłacenia powyższej sumy, 
a gdy me mógł jej uiścić, sfantowano go.

Z pośród świadków obrony, którzy starali się 
wybielić działalność oskarżonych, dr. Futyma na 
od-powiedtiie py tanie stwierdził, że oskarżony Pu- 
kasiewież jako dyrektor spółdzielni miał „tylko" 
500 złotych pensji miesięcznej. Jak na spółdziel
nię o bardzo niskim kapitale zakładowy m i nie
wielkich obrotach, to trochę za wiele.

W SZALE ZAZDROŚCI
W  wyniku rozprawy przeciw Iwanowi"Kłym- 

czukowi, oskarżonemu o zbrodnię ciężkiego usz
kodzenia ciała na osobie Lucia Ły sejki, o czem 
wczoraj donosiliśmy, zapadł wyrok uwalniający.

O ZABICIE KOCHANKA
Przed kilku miesi; cami na cmentarzu wojsko, 

wym w Stanisławowie rozegrał się krwawy dra 
mat miłosny. Służba cmentarna z-ualazla trupa 
Michała Krzyżanowskiego, lał 33, nauczyciela z 
Ghorosiiikowa. Zaibójczyndą Krzyżanowskiego oka
zała się Schodorowiczówna, według zeznań któ
rej oboje postanowili odebr^- sobie życie: ona 
miała zastrzelić kochanka, a później sobie ode
brać życie, czego jednak nie uczyniła, gdyż prze 
szkodził jej strażnik cmentarny. Oskarżona o za
bójstwo stanęła Schodorowiczówna przed sądem, 
który skazał ją 2 lala więzienia z zawieszeniem 
kary na lat 3.

KOMUNIKATY
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI

STYCZNEJ AKADEMICKIEJ. W  piątek 24 bm. odbędzie 
się w lokalu własnym przy ul. Sykstuskiej 21 referat 
tow. mgr. Fella pod tytułem „Stosunek socjalizmu do 
ZSSR ‘‘ według polemik: tow. Bauera i Kautsky‘ego. 
Goście mile widziani. Początek referatu o  godzinie 10.

POSIEDZENIE E G Z E K U T Y W ! OKR odbędzie się 
dzisiaj w piątek o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu przy 
ul. Rutowskiego 23, II piętro. Na porządku dziennym: 
Sprawy pilne.

ZEBRANIE CZŁONKÓW  PPS D ZILLN IC : ŻÓ ŁK IE W 
SKIEJ, ŚRÓ D M Il ŚCIA, K L tP A R O W A  odbędzie się 2? 
bm. o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu przy ul. Rutow- 
skiago 23, I-I piętro, ostatni pokój. Na porządku dzien
nym : 1) referat tow. inż. Ermicha ,.Demokracja czy  
dyktatura"; 2) dyskusja: 3) sprawy organizacyjne.

ZEBRANIE  C ZŁO N KÓ W  DPS DZIELN ICY GRÓDEC
KIEJ odbędzie sie w poniedziałek 27 bm. w lokalu ZZK 
(ul. Gródecka 69) o godzinie 6 wieczorem. Referat tow, 
dra Blstera: .Kongres austriackiej partii socjalno-de- 
m okratycznej".

LO KAL KO M ITETU  P P S  NA LE W AN D Ó W C E  prze
niesiony zostat na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Tow arzysze i sympatycy pro
szeni są o częste odwiedzanie lokaiu.

RADJO LW OW SKIE

Piątek 24 lutego
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komuńkat gospo 
daiczy. 15.25. Giełda zbożowa. 15.30: Chwi-Ika morska. 
1535: Opowiadanie dla dzieci. 15.48: Gramofon. 16.20: 
O dczyt dla maturzystów. 16.40: W ycieczk i krajoznaw
cze. 17.00: Audycja estońska z W arszaw y. 18.00: Od
czyt dla maturzystów. 18.20: Komunika* Związku nar
ciarzy. 18.25: Muzyka estońska z W arszaw y. 18.50: 
Komunikat dla narciarzy. 19.00: Felieton literacki. —  
19.15: Rozmaitości. 19.30: „N aw rót do handlu w im ien- 
nego‘ ‘ 19 4-5: Dziennik r.adjowy. 20.00: Poga-danka mu
zyczna. 20.15: Koncert symfoniczny. W  przerw ie: Fe
lieton poetycki 22.40: W iadomości sportowe. 22 45: D o
datek do dziennika radiowego. 23.00— 23.30: Retrans
misje zagraniczne.

Sofcot- 25 luteee

11.40: Przegląd prasy. U .50: Komunikat meteorolo
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 13.10: Gramoiun. 13-10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek radjowy. 
14.00: Audycja żołnierska. 15.10: Komunika* gospodar
czy'. 15.25' W iadomości wojskowe. 15.35: Słuchowisko 
dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16-20: Odczyt dla matu
rzystów . 16.40: ,-Możliwości zw ycięstw a podczas w oj
ny polsko-rosyjskiej w roku 1831“ . 17.00: Audycja dla 
chorych. 17.30: Koncert. 17.40: Odczyt aktualny z W.ar- 
szawy'. 18 00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Gramo- 
lom. 18 25: Muzyka lekka z W arszaw y. 18-55: „Gustaw 
M eyrinck". 19.10: Rozm aitości 19.30: „Na widnokręgu *. 
19.45: Dziennik radijowy. 20.00: Audycja karnawałowa. 
W  p rzerw ie : Wiadomości sportowe j dodatek do dzien
nika radiowego. 22.05: Koncert szopenowski z W ar
szaw y. 22.40: Felieton z W arszaw y. 23.00— 24.00: Mu
zyka taneczna z W arszaw y. W  przerw ie: W iadomości 
z  kraju dla członków polskiej eKspedycji polarnej na 
W yspie N iedźw iedziej.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH 
AD R IA : „Dom Nr. 13‘*.
VPOLL< >: „Concordia".
A TLA N T IC * „Arjana".
C AS lN O : „M iłość w au ce ’ ’ .
CHIMF.RA: „G rzeszn ica" i „FIip i ^ a p " .
G R AŻYN A : „Pieśń n ocy " (Kiepura).
KO PERN IK : „Czarny kapitan**.
M AR YS IE Ń K A: „C zarny kapitan".
M IR A Ż : „Rajska noc".
O AZA : „Chanie ratuje Europę" i rewja.
P A ŁA C E ; „Śpiew, całus, dziew czyna".
P A N : „B łęk itny ekspres*.
PA S A Ż : „Czterech uciekinierów** (Tom  Mlx). 
PRO M IEŃ: „Cham**
RAJ. „Rom er i Julcia, spółka z og” odpow iedz.". 
S T Y L O W Y : „Upiór P a ry ża " i rew ja  „C zy  ty mnie 

kochasz".
Ś W IT : „Ulani... Ulani...".
U C ILC H A : .N ow oczesny Harry Lloyd1* 1 rew ja

£ O G Ł O S Z E N I A  ^
DZIŚ 3-CI FILM ZE ZŁO IEJ SERJl N A S Z Y C H  S Z L A G IE R Ó W  PO M A TA  H A R I i C ZE M P1E

| f * *  k i  Kub f f  %#■ stworzył najpiękniejszą komedję muzyczną 
N A J W IĘ K S Z Y  R E Ż . N IE M . J V G  1*1 f i  Y  o p r z e c u d o w n e j m e lo d j i  i z d ję c ia c h  

_  pod ty turem:

----------- CZWEI = = =MIŁOSC W AUCIE IN EiftEM AUTO)
W  głównych rolach: A N N A BELLA I J-  AN MURAT

Ponedto LAUREL 1 HARDY JADĄ NA W YSTĘPY

N A S I O N A 1
WARZYWNE. KWIATOWE i GOSFODARSKIE

z pierwszorzędnych plantacji krajowych i zagranicznych, o  najwyższe, sile
kiełkowania —  pc'cca

E D M U N D  R I E D L
S K Ł A D  Lwów, ul. Rutowskiego L. 3

Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie

*

RUR FI Rl IRAnn "awn'eJ »OROTA“ o tw a r ty  do rana
L .L .Ł IU n M U U  Lwów, Szajnochy 2 przez oaią noc k o n c e r t  i dancing

Redaktor odpowieaz.alny; Uarjan Porczak. «—i Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Wrurarsaiego.


